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łWE NJMEIUTA wynosi w Krakowłsi 
nlesięcznle 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
u  odnoszenia do domu dopłaca *I<j 

44 feaL

N« prowincji: miesięcznie 2 kor. 70 b„ 
rwartaloie •  kor. W państwie N'.s- 
oieckił h kwartalnie 10 kor., w .nnyefc 
ntisiwach kwartalnie 12 koi, Zmiana, 

adresu <0 'rtr-

Z%*n m e n  pojedynczego 10 IwL 
■er a Dczłrdil»łkt»vepo 4 h.• t 1

GŁOS NARODU
Wychodzi codzitraU o gilz. 6-ej wieczorem z wy]|tkiem niedziel i dwitt.

W dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz, 6»e| wieozorem.

Uaty pieniężne, praeuay a* prajfani ;- 
ratę 1 insert.y nadsyłać mezna franco 
do Admlnisiracyf „Q»o >i Narodu'' — 
Prenumeratę oprócz upov ainion^ci’ 
agencji przjimuje każdy jrząa po 
tatowy w obrębie m oni-Ju i w par 
■nrk niemiecUem. Rekumacye oie- 
•piecsętow»aę nie podlegała opiad« 
M Cmowrl. — Rękopisów radakrya nla

isdres Red.; Ul. iw . iCrayza L 7. Adres 
tai. „O lu  b, .odu“ k » a k T ™ .  N, <9.

’ tUŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje ndmlnisiracya „Głosu Narodu", róg ul. iw . Krzyża i IV. Jajskiei L. 7. Od miejsca za wiersz drobne n pismem (petit) aa pierwszy raz 16 halerzy, a sa id / naatępny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wierazr. 3u bsL za pierw 
\«> ru , każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 bal. Zaiącznu i do .Głosu Narodu (prospekty, cyrku larze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega dla z&iutajscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscuwyJi prw> 
timarsterńw, Zamiejscowe ogłoszenia przyimuj s we Lwowie S. Sokołowski {Pasaż Hauamans). w Wlednln Haaaenateln <£ Vogier. M. Dukes, H Lcbalek, E. Braun, R. Mosse. H. Prisdl w Bc/liuie P. E. C oł w  Badaoeaacie L Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 CłtA

d* Prev.se, F. lonet & Cle, A. Lorette.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

i fabryki Sr. Wołoszyńskie;o w Krakowie

Z Rady pańsiwa.
Posiedzenie wczorajsze.

Przem ów ienie sw e w spraw ie w ysłania 
w ojska n i w ęg iersk ie  wybory, zakończył po
seł D aszyński ośw iadczeniem , że jeśliby Ko
ro n a  zapom niała o reform ie wyborczej, — 
„wówczas siła n a tu ra ln a  ludu sam a sobie 
dopom oże bez K orony, a jeżeli trzeb a  bę
dzie — tak że  przeciw  K oronie".

P rezyden t przyw ołał posła D aszyńskiego 
do po rządku  za w ciąganie Korony w  dys- 
kusyę.

N astępnie przem aw iali pos. Schreiner, 
Choć i Baczyński. Po w yczerpaniu  dyskusyi 
przystąp iono  do porządku  dziennego.

Pos W olff referow ał ustaw ę o podwyż
szeniu  em ery tu r s ta ry cn  pensyonistów  w zglę
dnie ich rodzin.

Pos. P acher w niósł k ilk a  popraw ek, aby 
upow ażnić rząd do przyznania nadzw yczaj
nych dodatków  służbie kolejow ej i państw o
wej, k tó ra  w eszła w  s tan  spoczynku pod
czas działalności u staw y  o płucach w ro k u  
1888 i 1889, jed n ak że  przed uregulow aniem  
wliczenia części dodatków  aktyw alnych  do 
em ery tu r.

P rzedłożenie przy jęto  z dodatkam i posła 
P achera.

Dalej p rzy ję to  bez dyskusy i ustaw ę w 
przedm iocie uw oln ien ia od stem pli i należy 
tości dokum entów  w  zak resie  k u ltu ry  k ra  
jowąj.

(Ti- gramy „Głosu Narodu" z 10 Czerwca).

Dyskusya budżetowa.
Wiedeń, 10 czerw ca 1910.

Na dzisiejszem  posiedzeniu po o d ez jtan iu  
wpływów zapisyw ali się m ówcy na listę  do 
dyskusyi budżetow ej, poczem  D r D iam and 
uzasadniał w niosek m niejszości w spraw ie 
stw orzen ia organu  kon tro ln eg o  dla zapasów  
kasow ych i dla ich zarządu. Mówca podnosi, 
że Izba niem a m ożności k on tro li zarządu  za
pasów  kasow ych, gospodarka więc m usi po
zostać t a j e m n i c ą  i naw et najbardziej do
św iadczony poseł n iem a o b r a z u  tej gospo
dark i. D aty, przedstaw ione przez m in istra  
sk arb u  udow adniają, że gospodarka tak a , ja 
k a  je s t  obecnie, nie m oże być dłużej to le ro 
w aną. Mówca w skazuje na udzielenie poży
czek kasie  św  W acław a w  Pradze, Galie. 
Kasie oszczędności i Bankowi parcelacyjnem u 
i podnosi, że z tem i subw eneyam i połączone 
są  cele p o l i t y c z n e ,  albowiem  in teresow ane 
s tro n n ic tw a  rew anżują się często ze swojej 
strony . Zapasy kasow e są  zarazem  fu n d u 
szem d e p o z y c y c y j n y m  rządu. Poniew aż 
rep rezen tacy a  in tere só w  pryw atnych  i udział 
posłów  w pryw atnych  in teresach  stanow ią 
poniekąd, że ta k  powiedzieć m ożna, p rogram  
pew nych stronn ic tw , nie w iele je s t  w idoków  
przyjęcia w niosku mówcy, ale apeluje on do 
tych , k tó rzy  nie uw ażąją za rzecz przyzwo 
i tą , aby posłow ie brali udział w radach n ad 
zorczych i w p ryw atnych  przedsiębiorstw ach, 
do tych, k tó rzy  posiadają jeszcze zm ysł dla 
czystości życia politycznego, aby za w nio
skiem  głosowali, bo w edle obecnego s tan u  
zapasy kasow e są  źródłem  k o r u p c y i  w 
tej Izbie.

.lako pierw szy m ów ca con tra  zabrał głus 
p. K a d l c z j f k ,  k tó ry  dom aga się przepro
w adzenia w p rak ty ce  rów noupraw nien ia 
w szystk ich  języków  kra jow ych  i oświadcza, 
że będzie głosow ał p r z e c i w  budżetow i.

Pos. S t  ó 1 z e 1 podnosi, że główny powód 
niepom yślnego rozw oju  finansów  państw o 
wych leży w w alce narodow ościow ej, w po
lityce postu latow ej s tro n n ic tw  słow iańskich, 
Z powodu w aśni tej cierpi ku ltu ra ln e , so- 
cyalne i gospodarcze znaczenie parlam entu .

N astępnie przem aw iali posłowie M uchitsch 
i Scheicher.

P osiedzen ie trw a  dalej.

Sprana budowy kanałów.
Wiedeń (Tel. wł.) Dzisiaj ukazało  się w 

d ruku  spraw ozdanie m in is tra  handlu dla obu 
Izb Rady p ań stw a w s p r a w i e  b u d o w y  
d r ó g  w o d n y c h  i k a n a ł ó w  Spraw ozda
nie sk ład a  się z 3 części: p i e r w s z a  obej
m uje dokładny obraz działalności dyrekcyi 
budowy k ana łów ; d r u g a  om aw ia kw estyę 
finansow ą a t r z e c i a  przygotow aw cze p ra 
ce techniczne.

Z k o m is y l.
Udział kobiet w stów. politycznych. 

Wiedeń. (T. R.) W kom isy! konsty tucy jnej 
obradow ano nad sp raw ą zm iany ustaw y  o 
stow arzyszeniach . Pos. P e rn e rs to ife r  dom a
gał się, aby § 30 zm ienić w ten  sposób, aby 
i k o b i e t y  m ogły być członkam i po lity 
cznych stow arzyszeń . W niosek ten  przyjęto, 
poczem obradow ano nad w nioskiem  StOtzla, 
aby obniżyć granicę w ieku, potrzebnego dla 
członków  stow arzyszeń , na  la t 21.

0 trybunał wyborczy.
Wiedeń. (T. B.) Pod przew odnictw em  p. 

D aszyńskiego obradow ała kom isya leg itym a
cyjna nad spraw ozdaniem  su b k o m ite tu  w 
spraw ie ustaw y o u tw orzeniu  trybunału  w y
borczego. O bradow ano nad art. VIII.

Poseł H o c k  wniósł, aby trybunał sk ładał 
się z 27 członków , 18 z trybunału  adm ini
s tracyjnego , 9 z najw yższego try b u n ału  ka 
sacyjnego.

Sytaacya parlamentarna.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza dyskusya bu

dżetow a w ykazała, źe z ż a d n e j  s t r o n y  
n i e  b ę d ą  s t a w i a n e  t r u d n o ś c i  p r z e 
c i w  m ożliwie najszybszybszem u ukończeniu 
dyskusyi budżetow ej

W czorajsza uchw ała Unii słow iańskiej, 
ośw iadczająca, że Czesi nie są zw iązani po
stanow ieniam i co do ścisłego oznaczenia ilo
ści godzin dla poszczególnych m ówców  — 
pow ziętą została  jedynie ze w zględów  ta k  
tycznych a nie ze w zględów  opozycyjnych.

Z wielu s tro n  poselskich w skazują, t e  do
św iadczenia poczynione w Izbie dowodzą, iż 
nie należy p r z e d ł u ż a ć  obrad Izby poza 
k o n i e c  c z e r w c a ,  dalsza bowiem  sesya 
nie przyniosłaby pożądanych rezu ltatów . To 
też  wogóle p r o p o z y c y e  p o d a t k o w e  nie 
będą przedłożone te raz  pod o b r a d y  I z b y .  
Prócz spraw ozdania n i e  n a l e ż y  o c z e k i 
w a ć  p r z e d  j e s i e n i ą  d y s k u s y i  n a d  
p ro jek tam i podatkow ym i.

P o g ło s k i  o  d y m ls y l  b a r ,  B ie n e r th a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoski, j a k o b y  b a 

r o n  R i e n e r t h  w sk u tek  usunięcia się Niem- 
cć w od k o n fe ren c ji w spraw ach  językow ych, 
g r o z i ł  d y m i s y ą  — s p o t k a ł y  s i ę  z za
przeczeniem

Program rządu francnsHicgo.
Paryż. (Tel. wł.). W Izbie deputow anych 

prezyden t m in istrów  B riand podniósł, że re 
publikanie po w yniku w yborów  m ogą być 
pewni przyszłości. D latego po trzeba urządze
nia publicznej służby zreorganizow ać. R efor 
m a w yborcza n ieodzow na poprzedniczka re  
form y adm inistracyi, m a przez rozszerzenie 
sk ru ty n iu m  dać przew agę ogólnym  in teresom  
nad lokalnem i i m usi być dostrojoną^!) do re  
publikańskich zasad. Sposób w yborów , k tó 
ryby daw ał mniejszości siłę i przeszkadzał 
działalności publicznych władz, doprow adziły 
republikę do upadku.

Przyjęcie reform y wyborczej n ie powinno 
jed n ak  wywołać przedw czesnego wygaśnięcia 
m andatów .

Na polu socyalao-politycznem  zostaną Iz
bie przedłożone p ro jek ty  w  spi aw ie zawie
ran ia  k o n trak tó w  robotniczych, rozszerzania 
zdolności praw nej syndykatów , zorganizow a
nia k red y tu  robotn ików , u tw o rzen ia  zw iąz
ków  k ap ita łu  i pracy, zapew niających robo
tn ikom  udział w zysku. T akże robo tn ikom  
rolnym  m a być u łatw ione dojście do posia
dania.

Aby te  reform y przeprow adzić, p o trze 
buje repub lika  pokoju  na zew nątrz , ja k  i na 
w ew nątrz . Ale o ile repub lika  je s t  za m ię
dzynarodow ym  pokojem , m usi przecież pa
m iętać ciągle o swej m ateryalnej sile.

Nad tem  będzie rząd ja k  najsk rupu latn ie j 
czuwał i w  tym  celu je s t  zdecydow any za
żądać od k rą ju  w szelkich nieodzow nych ofiar. 
Zażąda zw łaszcza od p arlam en tu , aby w naj
k ró tszy m  czasie obradow ał nad program em  
floty Celem pokrycia w szystk ich  w ydatków  
na narodow ą obronę, dla przeprow adzenia 
socyalno-politycznych u staw  1 dla rozw oju 
przem ysłu, potrzebujem y finansów  na silnych 
podstaw ach i rzete lnego  budżetu.

Dla dokończenia w spólnego dzieła, zażąda 
rząd  od swej w iększości obrony  (!) przed 
reakcyą, przedłoży u staw ę o średnich szko- 
łai h i w niesie u staw y  dla ochrony szkół św ie
ckich, bez n iepokojenia jak iegoko lw iek  w y
znania, a rzeczą Izby będzie oświadczyć, czy 
przy przedstaw ionych w arunkach  chce w raz 
z nam i pracow ać dla w ielkości F rancy i i re 
publiki.

Kewol#<yot»ifcl w portogatii.
Paryż. (Tel wł.) W iadom ości nadchodzą

ce z M adrytu w spraw ie bliskich zm ian w 
Lizbonie pochodzą ze ź r ó d e ł  r e w o l u c y j 
n y c h .

W edług jednej w ersyi k ró l po rtugalsk i 
M anuel m a tzą rad ą  w uja B rabanzy rozwią
zać parlament i stworzyć dyktaturę, w edług 
drugiej w iadom ości k ró l M anuel abdykować 
ma na rzecz wuja.

W iadom ości te  rozgłaszają ko ła  rew olu
cyjne, które obecnie rozwinęły szeroką agi 
taayę w kasarniach wojskowych. W m iejsco
wości A hlm edida odkryto rewolucyjny spisek. 
W i e l e  o s ó b  u w i ę z i o n o .  Jeden  z uw ię
zionych rew olucyon ista  C o r d e g i r o  miał 
poczytiić w ażne zeznania co do r o z s z e 
r z a n i a  s i ę  a g i t a c y i  r e w o l u c y j n e j  i 
s p  i s k  ó w.

A b d y k a c y a  k r ó l a  P o rtu g a lii*
Wieaeń (Tel. wł.) „Politisehe K orrespon- 

denz“ donosi, że w iadom ości o p l a n o w a 
n e j  a b d y k a c j i  k r ó l a  E m a n u e l a  są  
prawdzi* e.

Katastrofy a wiaty czat.
Bud’peszt. (T. B.) W czoraj przyszło pod

czas m eetingu  aw iatycznego do k ilku  nie 
szczęśliwych w ydarzeń. A w iatyk  L a t h a m  
spadł z w ysokości 5 m etrów . A p ara t doznał 
uszkodzeń. Latham  w yszedł bez sw anku. Po
ważniejszym  był w ypadek A ndre F r e y ’a, 
k tó ry  spadając, uderzył o bary erę  trybun. 
W śród publiczności zapanow ała panika nie 
do opisania. S z e ś ć  osób doznało w zgiełki, 
kontuzyj. F rey  w yszedł bez szw anku. Aw ia
ty k  Bieloncic spadł, nie doznał jed n ak  o b ra
żeń. — Pow odem  upadku było zepsucie się 
m otoru .

Budapeszt. (Tel. wł.) S ku tk iem  k a tas tro fy  
F rey ’a, zostało 6 osób ciężko zranionych. Są 
to  fab ry k an t H o rra tb , jego  żona (śmiertelne 
obrażenia w ew nętrznej, ad w o k at Dr Raso, 
lekarz  B raun  i i.

P oran ien i o trzym ają  odszkodow anie ze 
s tro n y  aeroklubu

Londyn. (T. B ) Podczas w zlo tu  asy s ten ta  
ae ro n au ty  C l a y t o n a  na  w ystaw ie rolniczej 
w  V orcbester, aeroplan  nagle spadł na  tłum . 
Jed n a  kob ie ta  zabita, k i l k a  o s ó b  r a n 
n y c h .  — A ero n au ta  w yszedł b e z  s z w a n  
k u . . .

T e legramy
•'Telegramy „Głosu Narado" s dnia 10 Czerw aa.)

Z b ro jn y  n a p a d  n a  p o c z tę  w  K ró le s tw ie  
P o lsJrle in .

Płock. (Tel. wł.) O trzym ano tu ta j w iado
mość, że pod w sią Lelice (na drodze z Biel 
sk a  do Sierpca) dokonano napadu na pocztę, 
w iozącą lis ty  pieniężue. Z r a b o w a n o  50.000 
rb. O f i c y a l i ś c i p o c z t o w i z a b i c i .  Szcze
gółów b rak

R o s y a  i  J a p o n i
Nowy Jork. (T. B.) „A ssociated P ress" 

donosi, że R o s y a  z J a p o n i ą  osiągnęły zu
pełne porozum ienie w spraw ach w schodaio- 
azyatyckich.

F a b r y k a  bom b w  H is z p a n ii .
Madryt. (Tel. wł.) W S e w i l l a  wykryto 

fabrykę bomb. 7 o s ó b  n a l e ż ą c y c h  d o  
s p i s k u  a n a r c h i s t y c z n e g o  a r e s z t o 
w a n o .

Sprawa Krety.
Londyn. (Tel. wl.) „Tim es" donosi z Kon

s tan ty n o p o la : W ł a d z e  k r e t e ń s k i e  przy
jęły warunki, postawione przez k o n s u l ó w  
m o c a r s t w  o c h r o n n y c h .

W kołach urzędow ych n i e  w y w a r ł a  
w iadom ość ta  spodziew anego w rażen ia ; n i e  
p o k ó j  e d a l s z y  p r z e b i e g  s p r a w y  
k r e t e ń  i k i e j  i s tn i  ej e w d a l s z y m  c i ą g u .

Kostuntynopol. (T. B.). J a k  dzienniki do
noszą, b o jko t w Sm yrnie p rzybrał ogrom nie 
o s trą  formę. M ahom etanie z K rety  przecią
gają ulicami i zm uszają do zam ykania grec
kich sklepów . Usiłowane z n i e w a ż e n i e  d r a 
g o m a n a  k o n s u l a  g r  e c k  i e g o zosta ło  
przez in terw encyę w ładzy uniem ożliw ione.

Z a m o rd o w a n ie  r e d a k to r a .
Konstantynopol. (T. B.) Dziś w nocy zo

s ta ł naczelny red ak to r dziennika „Sadai Mi- 
ie t"  Achmed Sam un w S tam bule koło m o
stu  z a s t r z e l o n y .  Sam un w tow arzystw ie  
re d a k to ra  „Taninu" w racał * redakcyi do 
dom u, gdy nagle z ty łu  został śm ierte ln ie  
ran iony  dw t m a kulam i, T rzecia k u la  zran iła 
lekko jednego  z przechodniów. Spraw ca u- 
szedł. Policya, k tó ra  szybko przybyła, nie 
zdołała ju ż  znaleźć żadnych śladów  m order
cy. „Sadai" je s t  dziennikiem  opozycyjnym, 
k tó ry  od pew nego czasu o stro  k ry ty k u je  
rząd i s tro n n ic tw o  m łodoturerk ie .

Znowu brutalny napad 
Niemców galicyjskich.

Jeszcze nie przebrzm iało echo znanego 
napadu Niemców bialsko-bielskich na o .s z a s  
Sokołów , biorących udział w obchodzie 10 le
tniej rocznicy założenia „Sokoła" w Białej — 
gdy znow u o trzym ujem y w iadom ość o św ie
żym fakcie uplanowanej (siei) masowej za 
sadzki hakatystów  galicyjskich n a  g a r s t k ę  
d r u h ó w  (7), p o w r a c a j ą c y c h  w r a z  z 
ż o n a m i  z e  w s p o m n i a n e j  u r o c z y s t o -  
s t o ś c i  d o  d o m u !

Stoim y zatem  wobec z dnia n a  dzień co
raz więcej szerzącego się w  w łasnym  naszym  
k rą ju  t e r o r u  n i e m i e ck i e g  o, podżegane 
go i podsycanego z jednej s trony  n agonką z 
pobliskiego Ś ląska prusk iego , a  z drugiaj 
s tro n y  p ro tes tan ck o -p ru sk ą  ro b o tą  „au stry a- 
ckich" „S chulvereinów “, p ro testan ck ich  „Kir- 
rhenvere inów “ I szow inistycznych „T urnver- 
baiidów" w yrastających  ja k  grzyby po de
szczu na te ren ie  państw ow ym  austryack im , 
k tó re  m ają na celu szerzen ie w k ra jach  al
pejskich, sudeckich i k arpack ich"  k u ltu ry  (!) 
w m yśl życzeń i rozkazów , w ydaw anych nad 
Sprewą.

A wobec w szystk ich  tych  fak tów  władze 
nasze zachow ują się z bezgraniczną re z e r 
wą — n aw et tam , gdzie w ybryki hakarysty - 
czne zagrażają w prost życiu ludzkiemu. T ak  
było w  Białej ju ż  k i l k a k r o t n i e ,  nie m ó
wiąc o osta tn im  zbyt jask raw y m  w ypadku — 
tak  Dyło też i w w ypadnu, k tó ry  poniżej po
dajem y. Co więcej władze te  idą tym  g roź
nym prądom  widocznie n a  r ę k ę  — gdyż 
specyatny dla tych celów orgau  prusko-pro- 
tes tan ck i na... Galicyę (sic!) ta k  zw. „Deui- 
sches V olksbla1t fiir Galizien", wychodzący 
w UiTemyślu, posiadający redakcyę we Lwo
wie, a d rukow any  w... Białej w ychw ala w 
osta tn ich  num erach  sta ro stw o  w  Białej i 
n am iestn ika  Galicyi w sposób w iele m ów ią
cy Oto m ały w y ją te k : „Deułsch^-freundfiches 
aus Gałkien. JE ksc. galic. n am iestn ik  p. B o- 
b r z y ń s k i  w ydał rozporządzenie sw ym pod
w ładnym  organom , aby podania niem ieckich 
ko lon istów  stosow ane du włada w jęayku 
niem ieckim  — zała tw iano  rów nież po..., n i e- 
m i e c k u  (i). P ra sa  polska z tego  powodu 
wyszydza to  rozporządzenie, nazyw ąjąc jv  
pogw ałceniem  polskich p raw ".

Oto m ała próbka. K w estye te  omówimy 
później szerzej — n aiaz ie  w racam y do fak tu , 
zam ieszczonego na wstępie. W spraw ie tej 
o trzym ujem y korespondencyę, k tó rą , Jako 
pochodzącą od włościau-Sokołów , zam iesz
czamy po uzupełnieniu  p o p raw ek :

„Nasze gniazdo sokole w Janow icach 
brało  rów nież udział w pam iętnym , b ru ta l 
nyra napadem  niem ieckim  obchodu 10 letn iej 
rocznicy nałożenia „Sokoła" w Białej. P ow ra
cając z Białej do Janow ic zostaliśm y nap a
dnięci przez h ak a ty s tó w  niem ieckich w Hałc- 
nowle, których Dyło przeszło 150. Jad ąc  fu rk ą  
przez wieś, jak o  spokojni obyw atele tego  
k ra ju , w liczbie 7 druhów , w raz z dw iem a 
kobietam i, zostaliśm y p izy  wftani h a s łem : 
„ p f u j !  p o l s k i e  ś w i n i e !  (Ulubione w yra
żenie grasu jących  w k ra ju  naszym h ak a ty 
stów , k tó re  energ ia  polskich sądów  w inna 
raz na zaw sze w yrzucić z s łow nika obelg, 
naszyclijjkulturtraegerów , gdyby fak tycznie za 
tego  rodzaju obrazę całego narodu  polskiego 
stosow ano su ro w e kary . P rzyp. Red.).

„N astępnie zaczęła g rać  m uzyka, zebrana 
t  B ielska, L ipnika i Hałcnow a (organizacye 
błogiej działalności p rusko  - p ro testanck iej 
„V olksb lattu  f&r Gaiizien")... „W acht am 
R heln" (sic!), a rów nocześnie z górą 100 o- 
sób licząca zorganizow ana sza jka  bandytów , 
k tó ra  dobrze p rzygotow ała z a s a d z k ę ,  zaczęła 
n a s  p r  z e j  e ż d ż a j ą c y  c h  b i ć l a s k a m i ,  
a  n a s t ę p n i e  r z u c a ć  n a  u c i e k a j ą 
c y c h  f u r ą  k a m i e n i a m i  n a  p r z e s t r z e 
n i  k i k u s e t  k r o k ó w .  Rzucano na nas 
kam ien ie w agi 1 do 2 klg. K am ienie te, po
zbieraw szy z wózka, um ieściliśm y jak o  okaz 
k u ltu ry  niem ieckiej w Galicyi w... m uzeum , 
k^óre po w ieczne czasy postanow iliśm y u rz ą 
dzić w budynku sali gm innej. N aturalnie, 
sk u tk am i tego napadu dziczy niem ieckiej 
były r a n y  n a  g ł o w i e i r ę k a c h  n a s z y c h  
d r u h ó w .

„W obec tak ieg o  napadu w biały dzień na 
drodze publicznej na spokojnych obyw ateli 
polskich, k tó ry ch  groszem  tuczą się ci p rzy 
bysze, apelujem y do polskiego ludu, aby 
w strzym ał się z pielgrzym kam i na tego ro 
czny odpust w Hałrnow ie, ja k  niemniej ape- 
'u je iny  do polskiego duchow ieństw a, by nie 
brało w niem udziału — gdyż Niemcy hałc- 
nowcy w ielką nain krzyw dą uczynili i wciąż 
czynią.

„Zarazem  wzywam y nasz lud polski oko
liczny, oraz galicyjskie m iasta  i m iasteczk a  
do bojkotu  kupców  ńałcnow skich, k tó rzy  na 
polskich ta rgach  i ja rm ark ach  w okół z a k u 
pują trzodę chlew ną za tan ie  pieniądze, a 
potem  dorabiają się w ielkich m ają tk ó w  na 
wyrobach m asarsk ich , k tó re  w daleki naw et

Apetyt Wzmaga Umer Picon
parysk i napój przedobiedni (apóritifj 
o św ietnym  sm aku. Chłodzi, rzeźwi,
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św ia t sprzedają. Dajcie im ciętą  odpowiedź, 
aby sobie szli do sw ego V aterlandu  i tam  
kupow ali św inie niem ieckie. (C h arak te ry s ty 
czny przykład  uśw iadom ienia w łościan n a
szych pod względem  bo jko tu  handlowrego, 
jak o  najskuteczniejszego  śro d k a  przeciw  w ro 
gom naszym . Przyp. red.).

„D rul owie, k tó rzy  napadnięci i pobici zo
stali podpisują się szanow nej R edakcyi jak o  
św iadkow ie Papla Michał, K ubik Antoni, 
Papla Józef, N iem czyk Jan , Papla F ranciszek , 
Gajda F ranciszek , G aw or Jan , A gnieszka P a
pla, F ran c iszk a  K ubik".

Czyż wobec tego  nagiego fak tu  nie na
suną się raz w reszcie polskiem u społeczeń
stw u  p o w a ż n e  r e f l e k s y  e...

Rząd w obronie przemysłu 
naftowego austryackiego.

Kc m isya gospodarcza Izby poselskiej z re
dagow ała re fe ra t w Sprawie ustaw y o u re - 
gulow anin przem ysłu  olejów  skalnych i w 
tym  re feracie  podkreśliła  z całą ttanow czo- 
4cią, że dalsza k o n k u ren ey a  speku lan tów  n a 
ftow ych am erj kańsk ich  przyprow adzi do u- 
pa m i  n ie ty lko  rafinerye austryack ie , lecz 
takżS  p r z e m y s ł  r o p n y  g a l i c y j s k i

T a opinia w połączeniu z opinią sfe r fa
chow ych przem ysłu naftow ego i ropnego 
skłoniły  prezesa m in istrów  do podjęcia akcyt 
ra tunkow e]. Z polecenia prezesa m inistrów  
odbyła się konfereneya w spólna m in istra  
skarbu , m in is tra  handlu, m in is tra  dróg żela
znych. m in istra  ro b ó t publicznych i m in istra  
galicyjskiego, celem naradzen ia się nad spo- 
soDauii, z pom orą k tó ry ch  m ożna przem ysł 
naftow y au stry ack i zasłonić sku teczn ie  przed 
k o n k u reu cy ą  rafinerów  am erykańsk ich  Rząd 
zdaw ał sobie spraw ę, ze zaprow adzenie m o
nopolu lub sk en ty n g en to w an ie  p ro d u k c ji ro 
py dałoby trw a le  re zu lta t ko rzystny , lecz 
k ró tk o ść  czasu nie pozw alała m yśleć o t a 
kim śro d k u  ra tu n k u . K onkureneya am ery
k ań sk a  n araża  przem ysł au s try ack i codzien
nie na  krociow e s tra ty , trzeb a  w ięc było 
chwycić się Środków, szybko prowadzących 
do celu.

T akim i szybkim i środkam i są  zarządze
nia adm inistracyjne. Będą one w ym ierzone 
przeciw ko tym  rafineryom  nafty, k ió re  sto 
ją  na te ry to ry u m  austryack iem  lub w ęgier- 
skiem , lecz należą do speku lan tów  am ery 
k ań sk ich  i prow adzą w alką przeciw ko prze
m ysłow i austry ack iem u  w gran icach  A ustro - 
W egier.

Rząd au stry ack i użyje do w alki ze spe
ku lan tam i am erykańsk im i nasam przód dróg  
żelaznych. R afinerye ko rzy sta ją  do tej pory 
przy  przew ozie ropy i nafty, zwłaszcza przy 
przew ozie eksportu jącym  za granicę, znacz
nych ulg taryfow ych. P łacą one fracht, k tó 
ry je s t  o w iele niższym  od tary fy  norm al
nej. I ta k  norm alna ta ry fa  na  ropę w ynosi 
190 halerzy. Gdy zaś ta  ropa je s t  w yw ożoną 
za granicę ja k o  rafinada, płaci się od niej 
ty lko  97 halerzy Rząd m a zam iar znieść t a 
ryfy zniżone dla rafineryj, należących do spe
ku lan tów  am erykańskich . Nie je s t  przecież 
w yklurzonem . że rząd może te  tary fy  dla 
ow ych rafinery j podwyższyć pod tym  lub o 
wym pozorem  form alnym . Z resztą , gdyby na 
w et nie przyszło do tak iej podwyżki, to już 
ta ry fa  norm alna, obow iązująca ra fin ery e  am e
rykańsk ie , u tru d n i tym  osta tn im  k en k u ren - 
cyę handlow ą z ra fineryam i austryack iem i, 
m ająceini nadal ta ry fę  zniżoną

N astępnie rząd odbierze rafineryom  am e
rykańsk im  na te ry to ry u m  austryack iem  ro z
m aite u ła tw ien ia  adm inistracyjne. Każda ra- 
finerya w rozm aitych  gałęziach swojej pro- 
dukcyi po trzebu je  szeregu u ła tw ień  adm ini
stracy jnych . Bez tych  ułatw ień  istnienio fa
b ryk i je s t  wrp ro st zagrożonem . N adto ra fine
rye am ery k ań sk ie  w A ustry i p rzerabiają da
leko więcej ropy, aniżeli pozw a’a im na to  
ud zielony przez władze konsens.

Nie u lega w ątpliw ości, że spekulanci n a 
ftow i am ery k ań scy  pod naciskiem  zarządzeń 
rządow ych p rzystaną wreszcie ua kom prom is 
z austryack im i rafineram i i z galicyjskim i 
producentam i ropy. Do tej pory A m erykanie od
rzucali ta k i kom prom is.

B S N K  G9Ł IC Y3SR I d la  h a n 'd ju  i p r z e m y s ł u
w  K ra k o w ie  R y n e k  g ł. 2 5  (d o m  w ła s n y ).

Należylość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie kor. 3 0 '
jplUasyoh wiadomości udziela Oddział dlepoaytowy Banko w ipknln parterowym. — ( T . l . f o .  I r ,  427)-

wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą 
opancerzonym skarbcu:

Schowki (Safe deposits)
do dyshKtnouo i bezpiecznego p rz o d n i w j  d o p o ^ N ip d  u t r a g a  fefczei”

kor. 50*—  lub kor. 75r—, -



8tr. 2. GŁOS NARODU t  dnia I1 Czerwca 1910. Nr. 153.

Korespondencye.
Lwów, 9 czerw ca 1910 r.

(Jejzcze sprawa grunwaldzka — nowe uroszczenia 
żydów — stronnictwo katol.-narodowe — sprawy ru

skie — echa komisyi reformy wyborczej).
(H). W uzupełnieniu  w iadom ości o d a ro 

w iźnie grunw aldzkiej na  rzecz so c ja lis tó w  
udało  mi się zebrać jeszcze g arść  szczegółów. 
Gorącym i poplecznikam i sp raw y  te j w  radzie  
m iejskiej są w iceprezydent R utow sk i i radny  
H ipolit Ś liw iński. Oni obaj dokładają w szel
kich  usiłow ań, aby uchw ałę w p ro st na r a 
dzie w ym usić. Kiedy w sekcyi budow lanej 
zastanaw iano  się nad w artośc ią  tak ie j daro 
wizny dla dobra ogólnego, radny  Śliw iński 
wręe* oświadczył: „Panów  to  lilc nie obcho
dzi, m acie tylKo powiedzieć, czy g ru n t je s t  
dobry, czy n ie“.

Socyaliśel są  ufni, że przy tak iej pomocy 
spraw a im sią uda. Podobno zebrali ju ż  o- 
koło  120.000 k o ron  na  sam ą budowę, w czem 
poseł M oraczew ski m iał z W iednia przyw ieść 
50 tysięcy kor.

Kiedy sp raw a darow izny te j zo sta ła  w nie 
s io n s  do K om itetu  grunw aldzkiego , część 
członków  oświadczyła, że gm ina m ogłaby 
dać g ru n t pod budowę dom u robotniczego, 
ale ty lk o  w tym  w ypadku — jeśli ten  dom 
będzie politycznie bezbarw ny i dostępny dla 
w u y s tb ie h . Na to  m a się rozum ieć, socyali- 
styczni poplecznicy p rzy stać  nie chcieli 
oświadczając, że  j e d y n y m i  r e p r e z e n 
t a n t a m i  r o b  o t  n i k  ó w s ą  s o c y  a l i ś c i .

Socyaliści um iejętn ie  sp raw ę zaaranżow ali 
U tw orzyli do budow y dom u „k o m ite t obyw a
telski" i ten dąje firm ę całej akcyi. N a żą
danie członków  Rady m., aby gm inie p rzy
znano prawo 50 prc. przedstaw icieli w za
rządzie Domem — po długich ta rg ach  zgo
dzono się na  20 prc.

Na tak ich  więc w arunkach  — m a po
w stać  we Lwowie p laców ka socyalizm u.

O fiarność Rady m iejskiej do płacenia 
w eksli politycznych zachęciła jeszcze jed n ą  
„partyę“ do upom nienia się o „d a r“ g ru n 
waldzki. Są nią żydzi. Postanow ili oni tak że  
sk u b n ąć  gminę na sw ą korzyść  i jak o  junc- 
tim z darowiznami dla socyałów  — endeków  
i mieszczan chcą dla siebie — tj. ja k  inicya- 
torzy powiadają dla szerokich  m as postępo
w ego  żydowstwa — k aw ałk a  g ru n tu  miej 
•kiego w śródm ieściu  (!?) p o d  b u d o w ę  b o 
ż n i c y  ż y d o w s k i e j ,  p o s t ę p o w e j ! !

R ada m iejska nasza, zdaje się, na dary  
G runw aldzk ie  m a zam iar rozdać pół m ajątku  
.gminnego! A dzięki żydom  i socyalistom  
najwłaśdwiej uczcimy rocznicę G runw aldu —  
położymy kamień w ęgielny pod przyby tek  
antykatolickiej k u ltu ry  żydow skiej i an ty re - 
iig ijnej m iędzynarodów ki.

S p raw ą t ą  żyw o zajęło się s tro n n ic tw o  
fcotołicko-narodow e, czyniąc w szystko  — aby 
a ie  dopuścić do tak iego  skandalu .

Stronnictwo to  w o sta tn ich  czasach za
czyna wykazywać w ielka ruchliw ość. — Na 
Wainem zgrom adzeniu  16 bm. odbytem , p rzy
jęto  i uchwalono now ą organizacyę wewnętrz
ną i ostatecznie rozpoczęto te raz  p racę tw ó r
cza. Wiele do pom yślnego rozw oju przy czy t 
nia się własny lokal stro n n ic tw a, w k tó ry m  
w  obszernej sali m ogą te ra z  sw obodnie od
byw ać się zeb ran ia  1 narady.

S tronn ic tw o  m a zam iar rozszerzyć sw oją 
■p-\-\cą i n a  prow incyę i zorganizow ać Koła 
pr >vincyona'ne. W© Lw ow ie dzięki pracy  p. 
K rah ła  pow stało  ju ż  dosyć silne „KołD robo
tn icze", liczące k ilk u se t członków , k tó re  s ta 
now i podporę stronn ic tw a w mieście. Poza 
te m  przystąp iono  do organizacyi m iasta  — we
d łu g  ok ręg ó w  wyborczych.

P rzypadek  n a tk n ą ł m nie przed k ilku  dnia
m i na jednego z w ybitniejszych posłów ru 
sk ich , k tó ry  udzielił mi k ilk a  ciekaw ych in- 
form acyi. O tóż ustąp ien ie  posła O leśnickiego 
z Sejm u m a podkład czysto  polityczny i nie 
będzie praw dopodobnie odosobnionem . Mię
dzy posłam i ru sk im i w parlam encie, a m ię
dzy posłam i sejm ow ym i p a rty i u k ra ińsk ie j 
zaznaczył się w osta tn ich  czasach silny roz- 
dśw ięk . Posłow ie sejm ow i w znacznej w ięk
szości są za radykalnym  k ieru n k iem  polity
k i —  zaś p arlam en ta rn i przeciw nie, za spo 
ko jn ie jssą  pracą. Poseł O leśnicki jak o  jeden  
z najsilniejszych rzeczników  teg o  osta tn iego  
k ie ru n k u  m usiał wobec tego  z klubu sejm o 
w ego się usunąć.

Poseł Lewicki w osta tn ich  czasach s ta ł 
się też w swym radykalizm ie o wiele łago
dniejszy i w tym  duchu chciałby i w Sejm ie 
stosunki ułożyć. Stanow isko  to  pociągnie za 
sobą albo rozłam , albo złożenie m andatów  
przez kilku posłów  jeszcze.

Tenże sam  poseł opow iadał mi tak że  o

naród  albański, a n aw et a lbańskie oddziały 
w ojsk, tw orzące od w ieków  w yborow ą część 
arm ii tu reck ie j. Sam  su łtan  Hamid, padyszach 
napaw ający w szystk ich  p rzestrachem , m usiał 
się poddać d y k ta tu rz e  in łodo tu rków , ponie
waż się obaw iał A lbańczyków. Gdyby w A na
tolii, Arabii aino w  K onstan tynopolu  były 
się nasam przód  odezw ały naw oływ ania o kon- 
s ty tucyę, to z pew nością nie odbiłyby się 
echem  w  pozostałych prow incyach tu reck ich .

Niazy i E nw er Bey przyobiecali św ięcie 
Albańczykom  im ieniem  k o m ite tu  m łodotu- 
reckiego, że ich sow icie w ynagrodzą za po
moc w rew oiucyi. Obydwaj byliby też z pe
w nością dotrzym ali danej obietnicy, gdyby 
nie w ystąp ien ie przeciw ko tom u tych  człon
ków  kom ite tu , k tó rzy  nienaw idzili A lbańczy
ków  i ko rzysta li z każdej sposobności, by 
ciem iężyć naród  albański.

Ju ż  w k ilk a  tygodni po proklam ow aniu  
konsty tucy i w K on stan ty n o p o lu , w ystąpili 
przyw ódcy rałodotureccy z ideą za ta rc ia  ró 
żnic rasow ych i narodow ych. Z każdego oby
w atela  p ań stw a tu reck ieg o  m iano zrobić prze
m ocą „osm anli“ (podw ładnego). Albańczyey 
przejrzeli zbyt prędko  zam iary m łodoturków  
i w zbraniali się poddać ich władzy.

To było pierw szym  krokiem , k tó ry  roz
dzielił m łodo turków  i A lbańczyków. Ten roz
dział wykazał, że egzystencya m łodo turków  
bez A lbańczyków  je s t ty lko pozorną i że 
pozostanie nią nadal, jeżeli s to su n k i się nie 
zm ienią.

Dzięki k o n sty tu cy i inogli Albańczyey roz-

czą praw dopodobną, że P o l a c y  o d n o ś n e 
g o  k s i ę c i a  p r u s k i e g o  p r z e r o b i l i b y  
n a  s w o j e  k o p y  t o (!)- Owym księciem , k tó 
ry  nasam przod m a objąć p a la ty n a t cesarski, 
m a być książę E itel F ryderyk .

„Pow ażne obaw y uw ażam y za nieuzasa
dnione. P rzedew szystk iem  nie je s t  wcale p e
wne, że książę E itel F ryderyk , lub też jak i 
inny książę z dom u H ohenzollernów  zam ie
szk a  na s ta łe  w Poznanfli. Nam doniesiono 
z k ó ł m iarodajnych, że uchw ały w tym  w zglę
dzie do tąd  niem a. Z re sz tą  u nas rzecz tak a , 
jak po lityka książęca, je s t  w p ro st niem ożli
wa. Całą po litykę p ruską , a zatem  tak że  prze- 
ciw polską, prow adzi król, odpowiedzialni mi 
n istrow ie  i sejm  prusk i. A przecież pruski 
prezes m in istrów  B ethm ann-H ollw eg zazna
czył niedaw no przy obradach nad budżetem  
w sejm ie pruskim , że politykę przeciw polską 
prow adzić będzie dalej szlakiem  swego po
przednika. Dopóki więc B ethm ann - Hollweg 
je s t u  s te ru  rządu, dopóty nie po trzeba oba
wiać się zm iany k ie ru n k u  polityki an ty p o l
skiej bez w zględu na to, czy jak i Książę p ru 
ski zam ieszka w P oznaniu  lub nie. N adto 
cesarz je s t  osobistością zanadto s ta łą  i silną, 
aby miał zezwolić na to, ażeby k tó ry  z jego  
synów  pokrzyżow ał aprobow aną przezeń po
lity k ę  rz ą d a “.

J a k  widać ze szpa lt k ak a tystycznego  o r
ganu  przebija trw oga , by P rusy  nie złago
dziły an typolsk iej polityki.

itcwolncya w Górnej Albanii,
O rew oiucyi albańskiej, k tó ra  od k ilku 

tygodni zap rzą ta  um ysły, p rasa  podaje b a r
dzo luźne w iadom ości. Nigdzie jed n ak  nie 
zaznaczono w łaściw ego pow odu w yw ieszenia 
cftoeągwi pow stańczej przez A lbańczyków. 
W iadomości, dotyehezas podaw ane były mniej 
lub więcej tea jen cy jn em i, co należałoby wła
ściw ie przypisać niezpajpm ości kw esty i ai 
bańskiej i trak to w a n iu  jej podług sym patyi 
lub an ty p ąty i wielu spraw ozdaw ców .

Na pytanie, k to  w łaściw ie spow odow ał 
pow stanie, ła tw o  odppw iąda A lbańczyk: rząd 
młodo tu reck i •

W Albanii poznano się zbyt dokładnie na 
polityce m łodoturków , aby nie m iano w ie 
dzieć, dokąd  ona prowadzi. J e s t  to  po lityka 
z łam ania słow a danego i niewdzięczności.

Gdy w ro k u  1908 Niazy Bey i E uw er Bey 
(obydwaj Albańczyey) zaczęli przygotow yw ać 
w  O chridzie i R esnji rew olucyę przeciw ko 
s ta rem u  rządow i, A lbańczyey byli jednym i z 
pierw szych, k tó rzy  obu oficerom  przyrzekli 
pom agać ra d ą  i czynem. Tylko na podstaw ie 
przyrzeczenia szefa A lbańczyków  w północnej 
i południow ej Albanii m ogli Niazy Bey i En.- 
w er Bey przygo tow ać należycie bunt. Z R e
sn ji i Ochridy. obydw u m ia3t zabezpieczo
nych w ojskiem  albańskiem , w ydostały  się 
naw oływ ania o k o n sty tu cy ę , dochodzące do 
K onstan tynopo la  i do w ładz osm ańskich. P ra 
w ie w szyscy pow tórzyli te  w ołania, ponie
waż w iedziano, że za m łodoturkam i sto i cały

przebiegu posiedzenia Kom isyi re fo rm y  w y
borczej. A takow ał silnie s tanow isko  posła 
Sobolew skiego przy głosow aniach, k tó ry  j a k 
by niezdecydow any raz  szedł z opozycyą, to  
znów  z k o n serw aty stam i — częściej jed n ak  
z tym i ostatn im i. Zbiegiem  okoliczności jego  
głos rozstrzygał. Poseł Sobolew ski zosta ł w y
b rany  ja k o  ch rześc ijańsk i dem okra ta . A po
dobno w Komisyi reform y w yborczej często 
bardzo n iedem okratyczn ie  w ystępuje. P rz y 
pom nę ty lko, że on to  sw ojego czasu s ta 
w iał w niosek o podniesienie la t w yborczych 
z 24 na 30. T akże i te raz  uchw ała p lural- 
ności w m iastach  zapadła w iększością jego  
głosu.

Książę pruski 
na zaniku w Poznaniu.
Z okazyi pogłosek, iż jeden  z synów  ce

sarza  W ilhelm a założy w Poznaniu sw ą re- 
zydencyę, za jm ują się  pism a niem ieckie py
taniem , jak ie  m oże wyw ołać sk u tk i u tw o 
rzen ie  dw oru  książęcego pośród ludności pol
skiej. W spraw ie tej p iszą gdańskie „N eueste 
N achrich ten“.

„Z astanaw iają  się nad tem , czy w rze
czyw istości jak i książę  p ru sk i m iejsce za 
m ieszkania sw ego przeniesie na sta łe  do Po
znania, i jak ie  s tanow isko  zajm ie dw ór k s ią 
żęcy wobec szlachty  polskiej, W kołach nie
m ieckich uw idocznia się obawa, że sku tk iem  
tow arzysk iego  s to su n k u  szlachty  polskiej z4 
dw orem  książęcym  nastąpiłby niechybnie w inąć żywą działalność, k tó ra  się uzewnę-
zw ro t w polityce" antypolsk iej, gdyż je s t  rze- trzn iła  w zakładaniu  pism albańskich Zy

skali przynajm niej sw obodę w w ypow iadaniu 
sw ych myśli, k tó re j nie mieli pod starym  
rządem  M łodoturey, pomimo sw ych zasad 
wolnościowych, zaczęli popełniać błędy Abdul 
Hamida, poniew aż prześladow ali z w łaściw ą 
sobie system atycznością  p rasę  albańską. Dla 
tego celu pozyskali rów nież starych  fana ty 
ków  i reakeyonistów . Zażądali im ieniem  K o
ra n u  zniesienia alfabetu  łacińskiego i pono
w nego zaprow adzenia alfabetu  arabsk iego , 
puszczając zarazem  w obieg, k siążk i d ru k o 
wane pisow nią arabską. Hodżas i nauczyciele 
o trzym ali su row y  nakaz od rządu, by się po
sługiw ali tak itm i książkam i naukow em i, gdyż 
używ anie k siążek  drukow anych  alfabetem  ła 
cińskim  sprzeciw ia się religii m ahom etań- 
skiej. Nowi w ładcy chcieli w ten  sposób spo
wodować rozłasn w śród narodu albańskiego. 
W tym  też celu zm uszono wielu depu tow a
nych do oddania głosów  za tem  przedłoże
niem.

Ów postępek  w yw ołał oburzenie w całej 
Albanii. A lbańczyey zapro testow ali przeciw ko 
tak ie j uchw ale i będą walczyli ta k  długo, aż 
m łodoturey nab iorą innych, lepszych p rzeko
nań. O dw rót dla A lbańczyków  je s t  zam kn ię
ty. N ajlepszą ilu stracy ą  rozw oju tak ie j opo- 
zycyi j e s t  fakt, że w K onstantynopolu , Salo- 
niehi, M onastyrze, Ueskiibie, Koree, E lbassa- 
nie, Jan in ie  i S ku ta ri, wychodzą gazety  a l
bańskie, d rukow ane czcionkam i łacińskiem i. 
W ysfąpienie przeciw ko alfabetow i łacińsk ie
m u było zresz tą  bardzo chy trym  podstępem  
ze s tro n y  m łodoturków . Chcieli bowiem  spo
wodować zanik zain teresow ania  się zagran icy  
sp raw ą  albańską z pom ocą gazet i książek, 
d rukow anych czcionkam i arabskiem i, k tó ry ch  
praw ie n ik t nie potrafi czytać w E uropie za
chodniej.

W ten  sposób okazali m łodoturey sw oją 
wdzięczność A lbańczykom  za pomoc w cza
sie rew oiucyi. Z łam ano dane przyrzeczenie. 
Z am iast bronić A lbańczyków przed innym i 
narodam i, ja k  im przyobiecano, s ta ran o  się 
narzucić im niew olę ta k  sam o, ja k  i innym  
narodom . Niczego nie dotrzym ano. P arlam en t 
tu reck i uchw alił dla A natoli budow ę dróg 
i kanalizacyę. O Albanii jed n ak  zapom niano. 
Nie uchw alono dla niej ani budow y dróg, 
ani kolei, ani portów . Nie przyznano je j ani 
koncesyi leśnych, ani też górniczych. N ato
m iast w ysłano do Albanii ro k u  ubiegłego 
Dżawida paszę, a n to k ra tę  z XIV lub XV 
w ieku, k tó ry  miał w tym  k ra ju  zaprow adzić 
porządek  i spokój. Przyszedł, aby poskrom ić 
ludność Ipeku, D jakow y i P rizrendu, zapo
m niał jed n ak  zaspokoić jej życzenia. W ym a
gano od niego, jak o  głów nego w arunku , sę
dziów spraw iedliw ych, a on w ybrał do s łu 
żby państw ow ej najw iększych drabów  i m o r
derców, w ydalając rów nocześnie ludzi sp ra 
wiedliwych. To więc spowodowało Albańczy
ków, że się w Firn dopatrzyli ciemiężcy, 
przed k tó ry m  się m ożna bronić ty lko  z b ro 
nią w ręku . Jego  oddziały poniosły znaczne 
s tra ty , a jeg o  sam ego odwołano.

Obecnie rew olucya je s t  ty lko  n as tęp 
stw em  niespraw iedliw ości rządu tu reck iego .

Ruch pow stańczy szerzy  się w całej Albanii. 
T a je s t  ty lko  różnica, że w  Albanii półno
cnej walczą z bronią w ręk u , podczas gdy 
w A lbanii południow ej używ ają broni ducho
wej. M ieszkańcy Górnej Albanii m ają tęgich 
przyw ódców , są dobrze uzbrojeni i w ykszta ł 
ceni w ojskow o. Około 15.000 pow stańców  
należy Jo rezerw y, obznajom iouej z w alką z 
w ojskiem  wyćwiczonem.

Jeżeli udałoby się  pobić A lbańczyków i 
w ypchać ich w góry, to przecież nie uznają  
się za zw yciężonych. Zadow olą się, udow o
dniw szy Europie, że istn ie je  k w esty a  albań 
ska, k tó rą  m łodo turey  s ta ra ją  się usunąć z 
widowni.

Może zap rag n ą  jeszcze kiedy m łodoturey 
pomocy A lbańczyków  i m oże się p rzekonają, 
że w Turcyi nie m ożna będzie u trzym ać 
konsty tucy i bez pom ocy albańskiej. Albań- 
czyk wie o tem , a cala A lbania je s t o tem  
prześw iadczoną.

BraH wody w mielcie.
(Rada miasta).

W czorajsze posiedzenie Rady m iejskiej 
pośw ięcone było głów nie spraw ie rozszerze
nia k rak o w sk ieg o  wodociągu.

Imieniem  koinisyi wodociągowej w skazał 
wiceprez. Sare, iż obecna liczba studzien wo
dociągow ych w ynosi 27. P rzeprow adzone w 
spraw ie rozszerzen ia wodociągu badania w 
Budzyniu i K ostrzu , w ykazały, iż woda o- 
trzy m an a ze źródeł w tych m iejscowościach 
nie nadaje się do w yzyskania ze względów 
zdrow otnych i finansow ych. N ajiacyonalniej- 
szem byłoby tedy  w yzyskanie te re n u  w Bie 
łanach w pobliżu Wisły. W obec tego  p rze
dłożył w iceprezydent następu jące w niosk i:

1) P ostanaw ia się przystąp ić do w ykona
nia 10 nowych studzien  wodociągowych k o 
sztem  nie przekraczającym  70.000 koron, po
kryć się m ającym  z pożyczki innw estycyj- 
nej m iejskiej z r. 1904, w  szczególności z 
k red y tu  na pokrycie kos tów  rozszerzania 
wodociągów

2) Upoważnia się prezyden ta  m iasta  w raz 
z kom isyą w odociągow ą do przeprow adzenia 
tej budowy.

3) W zywa się koraisyę w odociągow ą, aby 
w nieprzekraczalnym  term in ie  G-miesięcz- 
nym przedłożyła Radzie m iasta  w nioski co 
do odpowiedniego zw iększenia ujęcia w odo
ciągowego.

W dyskusyi, k tó ra  w yw iązała się nad 
przedłożonym i w nioskam i, podnieśli radcy 
B androw ski i Bujwid, iż z w nioskam i o po
w iększenie w odociągu m ożna było już  d a
wno przyjść n a  R adę m., a nie dopiero w 
chwili, gdy b ra k  wody okazał się form alną 
k a tastro fą . R. Konopiński k ry ty k u je  postę
pow anie zarządu  w odociągu, k tó ry  mimo 
świadom ości, iż niebaw em  zabrakn ie  wody 
w w odociągach, nie p rzestrzeg ł ludności 
przed grożącą k a ta s tro fą . P r a s i e  o d m ó 
w i o n o  w y j a ś n i e ń .  W yłączono rów nież 
połączenia telefoniczne. (Liczne głosy po tak i 
wania). R. B e r i n g e r  dom aga się n a ty ch 
m iastow ego rozpoczęcia robó t koło rozsze 
rżen ia wodociągu.

Ponadto  zabierali głos radcy  G ?rtler, Dę
bicki, Iglicki, St. Nowak.

Posiedzenie zakończyło się uchw aleniem  
w niosków  re feren ta . Zaznaczyć atoli należy, 
iż znaw cy powinni zastanow ić się g ru n to 
wnie, czy o trzym ana w oda nie będzie zanie 
czyszczona i czy w razie zbudow ania no
wych studzien, nie stan iem y  znow u wobec 
niespodzianki, ja k ą  byłaby b rudna i niezda
tn a  do użycia woda.

Rada miasta Podgórza.
W czorajsze posiedzenie Rady m- P o d g ó 

rza  zaczęło się o godz. 6 ej pod przew odni
ctw em  burm istrza. Na początku  udzielono 
kilku  uriiędflifcom m ag is tra tu  1-miesięczne- 
go urlopu, poczem  prof. P rzybylsk i w niósł in- 
terpe lacyę z powodu rozbojów  i k raęzieay  
popełnianych w śródm ieściu po p rzen iesie
niu ekspozy tu ry  policyjnej. Mówca podniósł, 
że zaoszczędzono w tyn j roku  1243 k. na 
policyi gdy tym czasem  należało ją  powię
kszyć jeszcze. D ruga in terpelacya dotyczyła 
drożyzny. P iekarze w ygórow ali ceny chleba 
i nie chcą obniżyć cen pieczywa choć m ąka 
daw no już stan ia ła  o 8 k. T rzeba więc u n o r
m ow ać ceny chloba, kupić własnym  kosztem  
zapas m ąki i w ypiekać w  p iekarn iach  w oj

skow ych chleb, by podjąć w ten  sposób w al
kę z p iekarzam i.

B urm istrz  odpowiada, że je s t  w  p ro jek 
cie pow iększyć liczbę polieyantów  o 9-ciu a 
zaoszczędzono pieniądze dlatego, że dłuższy 
czas w akow ała jed n a  posada. Co do w ypie
kania chleba, tó  m a g is tra t nie m a do tego  
ingerencyi i niech R ada uchwali odpowiedni 
w niosek.

Rzeczywiście uchw alono w niosek D ra  Ober- 
landera, aby m ag is tra t poczynił odpow iednie 
stu d y a  w celu założenia m iejskiej p iekarn i.

P rzystąp iono  więc do porządku  dzienne- 
go a m ianow icie do budowy now ego m ostu  
na  W iśle. Rząd m a p ro jek t do budow y zu 
pełnie now ego m ostu  na W iśle lub na po
sunięcie sta reg o  m ostu  k u  wylotowi ul. 3-go 
Maja. Nad tym  pro jek tem  w yw iązała się 
dłuższa i żywa p o lo n ik a . Jeun i przem aw iali 
za w nioskiem  m ag is tra tu , aby m ost s ta ry  
zachować w daw nem  m iejscu i ty lko  go 
przebudować, drudzy  zaś popierali w niosek 
kom isyi gospodarczej by wybudować now y 
m ost u w ylo tu  ul. 3-go Maja. O statn i wniQ’ 
sok znalazł gorącego obrońcę w osobie in 
żyniera Rollego, k tó ry  wywodził, że filary 
nowego m ostu  obniżyły się i nie w ytrzym a
ją  k .in strukcy i żelaznej, ponadto będą prze
szkadzać na przyszłość żegludze wodnej, j a 
ka  się na W iśle rozw inie. Pozatem  m iasto  
nic na tem  ekonom icznie nie strac i, gdyż 
ruch przesunie się ty lko  z jednego  p u n k tu  
na drugi lecz ekw iw alen t zostanie ten  sam . 
Za w nioskiem  m ag is tra tu  przem aw iali D, 
Oberliindar, D r Feuereisen , D r Em ilewics, 
prof. P rzybylski i radny  Gadomski, P ogo
dził niejako obydwie s tro n y  Dr B obrow ski 
staw iając dalej idący w niosek, by rząd  p rz y 
stąp ił do budowy now ego m ostu, a s ta ry  
oddał do ruchu  osobowego po poprzedniej 
jego  rek o u stru k cy i. W niosek ten  jednom yśl
nie uchw alono.

N astępnie przyjęto  bez dłuższej dyskusyi 
zam knięcie rachunkow e, z k ió reg ię  okazało 
się, to  przychód w ynosił 395.240 kor. 82 h. 
a rozchód 395.555 kor. 15 h. W yw iązała się 
ty lko  jeszcze dyskusya o reorganizacyi po- 
Jicyi m iejskiej, k tó ra  je s t  przeciążona pracą, 
i o koniecznej po trzebie pom nożenia jej.

W ydzierżawiono g ru n ta  na Zabłociu pod 
ko le jkę  w ąsko torow ą fabryce m ydła Śmie- 
chow ski i Ska na la t 6.

W tym  sam yrn celu w ydzierżaw iono g ru n 
ta  pod to r  przem ysłow y fabryce w yrobów  
żelaznych w Podgórzu pod firm ą K o r n -  
g o l  d.

Załatw iono przychylnie podanie G ustaw a 
Rom anow skiego o koncesyę na b iuro  pod
róży  w Podgórzu, w ydając rów nocześnie o- 
pinię, że jedno  tak ie  biuro na Podgórze w y
starczy, odm aw iając przez to  innym  p ro ś
bom.

P odan ia o koncesye na  podaw anie po
traw  załatw iono przychylnie, natom iast po
dania tego  rodzaju  z dodatkiem  na w yszynk 
palonych napojów  odrzucono, ty lko  przy p o 
daniu H enocha Seidenfraua, k tó ry  cieszy się 
szczególną opieką n iek tó rych  członków  m a 
g is tra tu , w yw iązała się dłuższa i zacięta dy
sk u sy a  Radni G adom ski i P rzybylsk i s ta n o 
wczo sprzeciw iają się tem u  konsensow i,— 
tw ierdząc, że u staw a z ro k u  1904 dla fab ry 
kan tów  wódek, przew iduje d robną sprzedaż 
w e flaszeczkacb, jeżeli zaś p, Seidenfrau mi
mo to  podał o koncesyę na d robną sp rze
daż, zachodzi obawa, że chciał uzyskać jeden  
konsens więcej na sprzedaż w ódek na k w a
te rk i, coby było dalszym  czynnikiem  dla ro z 
szerzania p ijaństw a. Mimo słusznych w yw o
dów  i poparcia burm istrza , oponenci zostali 
przegłosow ani. (Pan Seidenfrau zakręc ił się 
widać dobrze koło sw ego in teresu ).

Podanie asesora B reuera  o zatw ierdzenie 
parcelacyi jeg o  g ru n tó w  przy ulicy K operni
ka, po bezstronnych  w yw odach Rollego i 
Bobrow skiego przez ta jn e  g łusow anie zo s ta 
ło odrzucone.

Zakończono o godz. trzy  k w ad ran se  na 
10 posiedzenie z tem , że przy końcu  tego  
njiepiąca odbędzie się jeszcze jedno  posiedze
nie i R ada cała m a udąć się do Pychowic w 
w celu zbadania robó t próbnych w odociągo
wych.

G A B R Y E L S K A ,  K rzysztofory , K raków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
łówkę lab na spłaty nawet dwudziestomieBięezne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kapujcie tylko i  ckrzośoliail

JERZY ŻUŁAWSKI.

S T A R A  Z IE M IA .
15 POWIEŚĆ.

U przątnięto  stół i postaw iono ich na  środ- 
u. Poganiacze wielbłądów , oślarze, przew o- 
nlcy i drążkarze przyglądali im się z zają
łem, obracając rękoma na  w szy stk ie  s tro n y  
dotykąjąc brudnemi palcam i skóry na twa- 
iy  czy podobna do człowieczej. Hafid ją ł 
!ę popisywać ich zm yśl nością.

—  Roda, M atare t — m ówił, w skazując 
a nich palcam i.

Przyświadczyli sk inieniem  głow y żywo i 
widocznem u k on ten tow an iem , że ich n are- 

scie zrozumiano. Więc różni różne im te- 
u  zadaw ali pytania, nie o trzym ując n a tu - 
linie żadnej, dąjącej się  w yrozum ieć odpo- 
iedsi. Usiłowano poradzić sobie znakam i i 
ichami rąk, aby się dowiedzieć, skąd  przy- 
yli. Po niejakim  czasie k a rze łk i pojęły wi- 
jcznie, o co pytającym  chodzi, a jeden  z 
Ich, Roda, nachyliw szy się ku  oknu, przez 
bóre właśnie księżyc do izby zaglądał, za- 
tął nań w skazyw ać uporczyw ie, mówiąc 
rzytem jakieś niezrozum iałe w yrazy.

— Spadli z księżyca — rzucił w form ie

dowcipu Hafid. Odpowiedziano m u chórem  
śm iechu. Więc dla zabaw y pokazyw ano te 
raz m alcom  księżyc i w skazyw ano rucham i 
rąk , że spadli z niego. I za każdym  razem , 
gdy ci przyśw iadczali głowam i, w ybuchał 
w śród  obecnych, a nieco ju ż  pijanych, śm iech 
nieposkrom iony i długi.

W reszcie k to ś  podsunął łyskow i, k tó ry  
się wabił M ataret, szk lan k ę  z w ódką. Ten 
sp ragn iony  widocznie, pociągnął n ieopatrz
nie spory  ły k  i począł się k u  ogólnej ucie
sze k rz tu s ić  straszliw ie. W tedy drugi czło
w ieczek zapłonął gniew em  i w ym yślał coś, 
tup iąc nogą w stół, a w yw ijając rękom a. 
Było to  ta k  zabaw ne, że kiedy skończył i 
ochłonął nieco jeden  z obecnych, przew oźnik, 
wziął pióro z indyka i drażnił nim  po nosie 
k rasno ludka , aby go do now ego w ybuchu 
pobudzić.

M atare t tym czasem  w ódką za tru ty  leżał 
na sto le  i jęczał, trzy m ając  się oburącz za 
ły są  głowę.

VI.
Łagodnie, w olno ja k  p tak , k tó ry  się w a

ży na szerok ich  skrzydłach, spływ ając ku 
ziemi, opuszczał się z pod nieba biały sa
m olot na  cichy w wlecze rnej godzinie za 
lew  Nilowy. Jacek  leciał sam  bez pilota. Po 
w strzym ał ju ż  przed chw ilą w iru jącą  śrubę 
pow ietrzną — i ślizgał się te raz  na sk rz y 

dłach roeposta rtych  ja k  olbrzym i lataw iec 
lekko  z tchnien iem  w iatru , n a  boki się k o 
łysząc. D aleko przed nim, w s tro n ie  gdzie 
była niegdyś św ięta  w yspa File, biła łu n a  od 
rozjarzonych  tysiącam i św ia te ł ruin.

W chwili, k iedy ju ż  p raw ie wody doty
kał, odjął ręce  od stern icy  i nagłym  ruchem  
szarpnął dwie po bokach znajdujące się dźwi
gnie. Pod spodem  sam olo tu  rozpięło się czół
no płócienne i uderzyło  o s trą  p iersią  o falę, 
rozp ry sk u jącą  się w krop le  pełne srebrnego  
księżyca.

T eraz ruchem  dw óch dźw igni znow u w y
w inął Jacek  sk rzyd ła  białe k u  górze, ta k  że 
u tw orzy ły  one dw a n a  krzyż złożone żagle, 
ja k  u  łodzi owych, co pod Alpami po Le- 
m ańskiem  pływ ają jeziorze.

W iatr szedł słodki gdzieś od s tro n y  A ra 
bii i d robna łysk liw a fa la szła za nim  po 
wodzie. On dał się n ieść fali i w iatrow i, s łu 
chając szelestu  m iałkiego rozbryzgiw anych 
przodem  łódki kropel. Dopiero gdy brzeg  b li
sk i przed nim  zam ajaczył, ocknął się z za
m yślenia i żaglam i począł chw ytać powiew, 
zw racając dziób k u  w idnym  ruinom  w o d 
dali.

P rzez czas pew ien m knął sam otnie w  bla
sk u  księżyca, ale w m iarę, ja k  się zbliżał ku 
daw nej św iątyn i Izydy, spo tykał łodzie coraz 
liczniejsze, różnorak ie , aż w końcu dostał się 
w tłum , z pod k tó reg o  wody praw ie nie by

ło widać. Dążyli w szyscy w  s tro n ę  zw alisk, 
p rześcigając się w zajem nie i c isnąc; tu  i 
owdzie rozlbgały  się k lą tw y  pizew oźników , 
lub k rz y k  kobiet, p rzestraszonych  nachyle
niem  się w ątłego  s ta tk u , z boku  przypad
kiem  w iosłem  uderzonego. Liczne łodzie mo
torow e, elek trycznością  gnane, zaledw ie mo 
gły się poruszać w tym  tłum ie, to ru jąc  so 
bie z trudem  drogę błyszczącym i dzióbami.

Jacek , zyskaw szy szczęśliw ie ‘parę  m e
tró w  wolnej przestrzen i, rozposta rł znów 
sk rzy d ła  sam olotu  i puścił w ruch  śru b ę  po 
w ietrzną.

Lekko, ja k  m ewa, zryw ająca się z ton i 
do lo tu , uniósł się w g ó rę  i zakołow ał w y
soko ponad ciżbą ludzi stłoczonych. Błysz
czały pod nim w dole różnem i św iatłam i na  
szeroki zalew  rzucone, ja k  garść  ogników  z 
ręk i w ysypana.,. Gdzie m iejsca było nieco 
więcej, toń pow tarzała  odbiciem ognie na ło
dziach płonące, rozryw ając je d robną falą na 
żywe, rozedrgane złote plam y wydłużone.

Św iątynia Izydy gorzała św iatłem  od w nę
trza, ja k  gdyby słońce w  niej schow ano 
pod rozpiętem i na bezgłowych kolum nach 
purpurow em i zasłonam i.

P rzy resz tk ach  pilonów u wejścia czuw a
ły straże, odbierające od przybyłych k a r ty  
w stępu i oddające ich pod opiekę przew o
dnikom , k tó rzy  w zalanym  [wodą chram ie 
łodziom w skazyw ali miejsca. Jac ek  z góry  
rzucił w ch u stk ę  ow inięty swój b ilet i opadf

skrzyd la tem  czółnem  na wodę w  pierw szym , 
nie n ak ry ty m  przedsionku św iątyni.

Kolum ny potw ornych  rozm iarów  s te rcza
ły tu  z gładkiej ton i połową ciała, p leśnią 
ju ż  na granicy ze tkn ięcia  się z w odą objęte, 
ale u góry  błyszczące niezniszczalną k ra są  
barw , co ty le  ju ż  w ieków  przetrw ała , że 
plącze się  myśl, chcąca je  policzyć. U w ej
ścia do szeregu  naw  gigantycznych, olbrzy
mim peplonem  z purpurow ej m atery i te raz  
nak ry ty ch  i pełnych św iatła  jarzącego , stali 
znow u n a  małych, przy  dwóch pilonach nad 
w odą uczepionych balonikach dozorcy, bacząc, 
by się k to  w głąb bezpraw nie nie wcisnął. 
T utaj zw inął Jacek  sk rzyd ła  łódki sw ej zu 
pełnie i odjąw szy je, do boków  przy troczy ł i 
p łynął dalej w  niepozornem  czółenku, w  k tó  
re  się zm ienił jego  sam olot.

Św iątynia była — j a k  buda ja rm a rc z n a — 
pełna cyw ilizow anych bogaczów  i barbarzyń
ców ze w szystk ich  części św iata  na ziemi. 
P ływ ała tu  gaw iedź w łódlymh najrozm ait
szych, w barkach-, w czółnach m otorow ych i 
w w eneckich czarnych  gondolach, snu ła  się 
po przyczepionych na prędce do ścian i m ię
dzy kolum nam i zaw ieszonych bezczelnie m e
talow ych galeryach, ocierając się łokciam i o 
h ieroglify  s ta re  i w izerunki bóstw , przed 
kilkudziesięciu  w iekam i w kam ieniu  zorane 
i za topione częstokroć po ko lana wodą, co 
w yspę ich św ię tą  zalała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)Nowość T U T K I „C H A N T E C L E R “
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KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Barnaby apostoła; pojutrze w niedzielę Jana.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohóć 

■łońea rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 33; 
saoLód przypaaa o god* 7 minut 46; długość dni# 
fodsin  16 minut 13

Zmiany w Kole polskiem. W ostatnich cza
sach pojawiły się w prasie pogłoski o możno
ści ustąpienia Dra Głąbińskiego ze stanowiska 
prezesa Koła polskiego. Pogłoskom tym zaprze
cza „Neue Freie Presse“, która pisze:

„Koła poinformowane polskie oświadczają, 
że pogłoski gazet galicyjskich o przesileniu w 
Kole polskiem jeszcze nie odpowiadają rzeczy
wistym stosunkom. Obecne stosunki w Kole 
polskiem i obecne kierownictwo pozostaną bez 
zmiany. Dopiero podczas sesyi jesiennej byłaby 
możliwą zmiana stosunków w Kole polskiem".

Najwyższa Rada zdrowia. Wczoraj odbyło 
się w Wiedniu posiedzenie Najwyższej Rady 
zdrowia, poświęcone sprawom aptekarskim. Z 
Krakowa brali udział profesor Łazarski i apte
karz Mikucki, ze Lwowa aptekarz Karol Skle- 
piński.

Rada narodowa w Poznanskiem. „Kuryer 
Poznański" stwierdza, że polski centralny ko
m itet wyDorczy na rzeszę niemiecką odrzucił 
w ubiegły czwartek projekt utworzenia Rady 
narodowej, gdyż zamierza sam objąć czynności 
najwyższej władzy do wszelkich spraw narodo 
wych, społecznych i politycznych.

Podwyższenie listy cywilnej Wilhelma II
Sejm pruski przyjął ustawę o podwyższeniu li
sty cywilnej w drugiem i trzeciem czytaniu. —- 
Imieniem Koła polskiego złożył deklaracyę po 
seł Jażdżewski, który oświadczył, iż mimo nie
sprawiedliwego traktowauia Polaków, Koło poi 
skie nie uchyla się od głosowania. Dajemy przez 
to — mówi mówca — cesarzowi, co jest ce
sarskiego, do czego on jak sądzi ma prawo w 
interesie swego stanowiska w państwie, w in
teresie licznych urzędników i sług swego dwo 
ru, w interesie popierania rozmaitych instytu- 
cyi artystycznych, które ma utrzymywać koro
na. Suum  cnigue. Spełniamy przez to nasz 
obowiązek względem władcy kraju, a dla nas 
nie wymagamy niczego więcej jak poszanowa
nia naszych naturalnych poręczonych praw ze 
strony rządu, żądamy równych praw dla naszej 
ciężko uciśnionej ludności, rządów godnych 
ojca kraju i przestrzegania we wszystkich 
dziedzinach publicznego życia wzniosłej zasady: 
Justitia fundamentum regnornm. (Oklaski).

KrakÓW, dnia 9 czerwca.
Upały W Krakowie. Klimat nasz tak zmien

ny, jak gusta kobiet, gotuje nam ciągłe niespo
dzianki, przeważnie niezbyt przyjemne. Po zimie 
bezśnieżnej, po chłodach majowych, mamy obec
nie iście afrykańskie upały. Temperatura w cie
n ia  przekracza 25° R , — w słońcu zaś docho
dzi do 35°. Bruki i chodniki są tak rozpalone, 
że chodzenie po nich wywołuje wrażenie blisko
ści rozgrzanego pieca, —  niebo chmurzy się 
wieczorami, a z dalszych okolic dochodzą nawet 
wiadomości o burzach i ulewach, ale Kraków 
pozostaje widocznie pod szczególną opieką słońca 
i przemienia się zwolna w prawdziwą Saharę, 

sypaną tumanami pyłu i pogrążoną w tropi-
  ™ gorącu. W isła upada z dniem każdym,
udawa ledwie się sączy, a studnie wodociągo 

we zaledwie wystarczają na potrzeby miasta. 
Siewem Kraków jest także miastem skrajnych 
przeciwieństw: albo potop, albo posucha. Trzeba 
więc już zerwać z tradycyami „umiarkowanego 
klimatu". Kraków bowiem Jest i w polityce i 
w atmosferze zupełnie zliberalizowany... Nie 
s te ty !

Podrożenie mięsa w Krakowie. Mięso w 
Krakowie drożeje w sposób niebywały —  co 
pewien czas. Przed dwoma tygodniami podro 
ia ło  o 8 hal. na kilogramie, onegdaj o dalsze 
4 halerze.

dech rzeźników i masarzy w Krakowie tłó  
maczy podwyższenie cen mięsa — wielkiemi 
ppłatami w chłodni miejskiej. Dochody z cliło 
dni obliczył Magistrat na 60.000 K. Tak w y si 
fcie opłaty musiały wpłynąć na podwyższenie 
pen mięsa. Prócz tego rzeźnioy ponosić muszą 
opłaty na targowicy miejskiej i w rzeźni miej
skiej, oraz płacić coraz wyższe czynsze najmu 
V  jatkach.

Nie dość na tem. Niektórzy rzeźnicy i ma
sarze krakowscy sprowadzają do miasta mięso, 
zwłaszcza cielęce, z prowincyi, gdzio towar ten 
Jest tańszy. Cóż kiedy manipulacye z tem mię 
sem w Krakowie, małą tę korzyść niweczą. Mię
so musi najpierw otrzymać na miejscu poświud 
czenie weterynarza, następnie je st  opatrywane 
na dworcu krakowskim przez weterynarza sta  
rostwa, który również wydaje poświadczenie, 
naturalnie za odpowiednią opłatą. Ale to wszy
stko nie wystarcza. Mięso m u s i  być odwiezio
ne do rzeźni miejskiej, gdzie je  ogląda po raz 
trzeci weterynarz miejski, za co również trzeba 
zapłacić. A w dodatku, właściciel mięsa musi 
na rogatco złożyć kaucyę na opłatę akcyzową. 
Co za skomplikowana manipulacya — i. jak  ko
sztowna ! Czyż p. weterynarz starostwa je s t  tak  
licho ukwaliflkowany, że jego opinia nie ma ża 
dnego znaczenia dla władz miejskich? A wszy
stk ie te  opłaty odbijają się potem na cenie 
mięsa i na konsumentach. Ponieważ zaś zarząd 
miasta i rada miejska — tyle rozprawiają o 
drożyźnie i środkach zapobiegawczych, niechże 
rozważą i uwzględnią także powyższe fakty, a 
a znajdą tam niewątpliwie jedno ze źródeł nad
miernego wyśrubowania cen mięsa.

Zjazd dyrektorów kolei. Po ukończeniu obrad 
fachowych, uczestnicy konferencyi kolejowej wy
jechali wczoraj popołudniu do Wieliczki, celem 
zwiedzenia taratąjszych kopalni soli. Na dworcu 
w W ieliczce powitał przybyłych burmistrz Dr 
A y  w a s .  Na powitanie odpowiedział Dr Guete- 
bruck, poczem po przemowie naczelnika stacyi 
p. Garbuszyńskiego —  udali się wszyscy do 
kopalń wielickich.

Na dworcu Gołuchowskiego zebrali się na
stępnie wycieczkowcy, gdzie się odbyło przyję
cie, w czasie którego wznoszono liczne toasty. 
Do Krakowa powrócili wycieczkowcy o godzinie 
6-tej wieczorem. Około godziny 8-mej zebrali 
się uczestnicy zjazdu i zaproszeni goście na 
ucztę pożegnalną w „Grand-hotelu" — w czasie 
której znowu toastowano. Między innymi dyre
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ktor kolei Koszyce-Bogumin Pulsky —  toasto
wał na cześć Krakowa a prezydent miasta Dr 
Leo na cześć przybyłych dyrektorów kolei. Uczta 
przeciągnęła się do północy; o godzinie 1 2 3 0  
odjechali z Krakowa uczestnicy zjazdu.

Delegaci do komlsyi wyborczych. Dla wy
boru 11 radców z gmin podmiejskich delego
wała Rada m. na wczorajszem posiedzeniu na- 
stępujących radców miejskich do komisyi wy
borczych :

1) Okręg wyborczy Zakrzówek: Godzicki, 
Iglicki, Rittermann; 2) okręg wyb. D ębniki: Dr 
Tadeusz Fedorowicz, Dr Landau Ignacy, Dr No
wak Julian; 3) okręg wyb. Półwsie: Beringer, 
Drozdowski, Birnbaum; 4) okręg wyb. Zwie
rzyniec : Dębicki, Dr Landau Rafał, U derski; 
5) okręg wyb. Czarna W ieś: Peroś, Stachow- 
ski, Bujwid; 6) okręg wyb. Nowa W ieś: Dr Ta
deusz Fedorowicz, Dr Landau Rafał, Hałatkie- 
wicz ; 7) okręg wyb. Łobzów: Kosobucki, No
wak Stanisław, Suski; 8) ouręg wyb. Krowo
drza I: Jan Kauty Federowicz, Godzicki, Ger- 
tler; d )  okręg wyb. Krowodrza II: Porębski, 
Stachowski, Uderski; 10) okręg wyb. część Prą
dnika Czerwonego z Olszą i część Prądnika 
Białego: Beringer, Wasung, Dr Merz; 11)
okręg wyb. G rzegórzki-Piaski: Bialik, Miedniak, 
Turski.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie wy 
działu filologicznego odbędzie się w poniedzia
łek dn. 13 b. m. o godz. 6 wieczorem. Na po
rządku dziennym : Czł. L. Sternbach: „Źródła 
rękopiśmienne do edycyi piośni Grzegorza z Na- 
zyanzu"; Dr L. Janowski: „Charkowski uni 
wersytet i jego znaczenie kulturalne"; Dr Zdz. 
Jacbimecki: „Zabytki muzyki polskiej w Biblio-
0  publicznej w Petorsburgu". Potom odbędzie 
się posiedzenie administracyjne.

Komitet grunwaldzki „Straży Polskiej" po
czuwa się do miłego obowiązku, aby publicznie 
podziękować patryotycznemu obywatelstwu Nie
połomic za przygotowanie i bardzo czynne po
parcie wielkiej wycieczki narodowej w dniu 5 
b. m. Dziękujemy wszystkim inieyatorom, współ
pracownikom i u:zestnikom, którzy w imponu
jącej liczbie imali się dzieła narodowego. W szcze
gólności z wdzięcznością wynienić należy X. dzie 
kana G ra  c z y ń s k i eg , p. r a d c ę  Mu d e y -  
s k i e  go , prezesa Komitetu budowy kopca, p 
Rt iebenberga, prezesa „Sokola", p. wiceburmi
strza Mlekę, p p .: Zarembę, Jarzynę, Mierzwę i 
wielu innych.

Komitet „Straży Polskiej" przedsięwziął urzą 
dzió przy daleko idących ułatwieniach kilka ta 
kich wycieczek do Niepołomic w celu sypania  
Kopca. Najbliższa z nich odbędzie się  w nie 
dzielę dnia 19 b. m.

Zgłoszenia do „Straży Polskiej" (ulica Fto- 
ryańska 1. 1., I. p.) od godziny 10 —1 przedpo
łudniem i od 4 — 8 wieczorem.

Wycieczka kolejarzy warszawskich do Kra
kowa zakazana! ja k  donoszą z Warszawy, za
powiedziana wycieczka pracowników kolei war- 
szawsko-wiedońskiej do Krakowa, w celu zwie
dzenia wystawy prac kolejarzy —  nie mogła 
pizyjść do skutku wobec s z y k a n  w ł a d z  r o 
s y j s k i c h ,  które zabroniły uczostnikom i wy
cieczki przejazdu przez granicę. Jest to zapewne 
objaw rosyjskiego... neoslawizmu, zastosowanie 
w praktyce zasad „słowiańskiej solidarności" 
pr*ez rządowych protektorów 1 przyjaciół poli
tycznych hr, Bobrińskiego...

Jest to bądź co bądź ciekawy temat dla hu- 
morystyki i... zjazdu słowiańskiego w Sofii. 

Część personalu opery i operetki lwowskiej
z reżyserem p. Floryańskim i sekretarzem p.
Mieczysławem Sachorowskim przybyła wczoraj 
do Krakowa.

2 teatru ludowego w Parku krakowskim.
W sobotę i w niedzielę wieczór „Pajacyki" i 
„Bęben". W pierwszej operetce grają pp. H. 
Rapacka, Turski, Tatrsański, Sydor, Jejde i Or- 
wid, w drugiej pp. A. Zimajer, H. Rapacka, 
Kolman, Rozwadowska, Czernekówna, Bończa, 
Szurkowski i Kucharski.

Przy ulicy Rajskiej danym będzie dramat 
Ascha „Z biegiem fal" w sobotę i w niedzielę 
wieczór. Grają pp. Gajewska, Orliczówna, K o
walski, Bienin i Rusiński. Zakończy „Koroniarz
1 Litwin" E. Orzeszkowej.

Prawo publiczności, „Wiener ZJtg.“ ogłasza: 
Minister handlu nadał prawo publiczności gi- 
mnazyum żeńskiemu im. św. Jadwigi w Krako
wie od I— VIII klasy.

Szkoła analfabetów, Uroczyste zakończenie 
roku szkolnego w szkole dla dorosłych analfa
betów cywilnych i wojskowych, utrzymywanej 
staraniem I. Koła T. S. L., odbędzie się 10 bm. 
o godzinie 10 rano.

Wycieczka do Szwajcaryi. „Ognisko uaucz." 
przypomina, 4e termin zgłoszenia do wycieczki 
szwajcarskiej, którą urządza Stowarzyszenie to, 
upływa z dniem 15 bm.

Z oddziału kolarskiego „Sokoła". Oddział 
kolarski „Sokoła" urządza wycieczkę do Sierszy 
w dniu 12 b. m., celem wzięcia udziału w po
święceniu sztandaru tamtejszego gniazda. W y
jazd rano o godzinie 4 z przed gmachu „So
koła".

Ze Stowarzyszenia św. Antoniego. W nie
dzielę dnia 12 bm. o godz. 3 po południu od
będzie się w kościele św. Józefa przy ul. Po
selskiej wspólna adoracya Najśw. Sakramentu 
dla wszystkich pań pracujących w konfekcyi 
damskiej.

Łazienki i pływalnia w Parku krakowskim.
Z dniem wczorajszym zostały oddane do użytku 
publiczności w Parku krakowskim łazienki oraz 
pływalnia pod kierunkiem wojskowych nauczy 
cieli. Nie należy wątpić, iż w obecnych dniach 
polnych upału i posuchy, publiczność tłumnie 
używać będzie orzeźwiającej a bezpiecznej ką
pieli.

Borowska w parlamencie. P. Janina Bo
rowska przybyła wczoraj do parlamentu w W ie
dniu i zwróciła się do prezesa Koła polskiego 
Dra Głąbińskiogo z prośbą, aby poparł jej po
danie o pozwolenie zdawania w Wiedniu osta
tniego rygorozum.

Zwłoki topielca. Z fabryki p. Zieleniewskie
go z Grzegórzek, dano znać dziś o godzinie 10 
przed południem, iż na brzegu Wisły znaleziono 
wyrzucone przez wodę zwłoki jakiegoś niezna
nego mężczyzny. Przybyły lekarz stwierdził, iż 
zwłoki przebywały w wodzie od kilku miesięcy. 
Ponieważ zwłoki znajdują się w stanie zupełnego 
rozkładu, przeto rozpoznanie ich jest niemożliwe. 
Topielca przewieziono t. zw. „trupiarką" do za
kładu medycyny sądowej.

Bandycki napad. Na przejeżdżających wczo- 
rąj wieczorem 2 żydów w okolicy Olkusza na
padło kilku bandytów, którzy domagali się od 
podróżnych oddania pieniędzy. Ponieważ kupcy 
nie chcieli zadość uczynić żądaniom bandytów, 
ci ostatni kilkoma strzałami z brauningów cięż
ko poranili podróżnych oraz towarzyszącego im 
parobka. Jednego z nich, jako ciężej rannego 
przewiozła rodzina pociągiem pospiesznym ze 
Szczakowy na tutejszy dworzec kolejowy, skąd 
zabrało go i przewiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza. Ranny, 58-letni lian 
dlarz zboża, nazwiskiem Simche Wrocławski, po
mimo wysiłków ze strony lekarzy zmarł o godz. 
3 45 rano.

Przejechanie. Dziś o godzinie 10 rano za
wezwał polieyant Nr. 111 Pogotowie ratunkowe 
na ul. Krakowską, gdzie na chodniku leżał bez 
przytomności 52-letni robotnik Karol Lembos. 
Przybyłe Pogotowie ratunkowe stwierdziło u 
Lembosa, który był widocznie podpity, kilkana
ście ran, zadanych na cełem ciele. W ediug opo
wiadania naocznych świadków, na pijanego Lem
bosa najechał naładowany towarami wóz i ciężko 
go pokaleczył. Lembos po opatrunku oparł się 
przewiozieniu do szpitala i zbiegł.

Włamywacze. Policya aresztowała 19 letn ie
go Feliksa Myczula za włamanie do internatu 
majora Kornbergera, oraz Karola Ludwina za 
kradzież w sklepie Wolfa Klibanowa przy ul. 
Dietlowskiej L 44.

Z Krak. Tow. Technicznego. Koło zabawowa 
Krak. Tow. Technicznego urządza dnia 18 b. m. wy
cieczkę do Ojcowa, Koszta jazdy na miejsce i z po- 
WTotem 8 koron od osoby. Zgłoszenia do wtorku włą
cznie, przy, 111 uje biuro Tow. (Straszewskiego 28, II. 
piętro). Uczestnicy wycieczki winni się zaopatrzyć w 
w przepustki. Wyjazd z Krakowa w sobotę popołu
dniu, powrót w niedzielę wieczorem.

W Akad. Kole „Eleusls" dn. 12 b. m. w nie
dzielę o godz. 10 rano w sali 40 „Uol. Nov‘‘. w ygło
si kol. Tadeusz Zgierski-Strumiłto odczyt p. t. „Bla- 
ton — a wychowanie narodowe". W stęp wolny.

Pogoda. Dnia 9-ogo  czerwca termometr 
doszedł od +  14'6 do +  27 1 C., barometr wa
hał się.

Dnia 10-ego czerwca o goda/nie 7-mej rano 
stan barometru 742 0 mm., termometru + 1 8  6 
0., wiatr: wschodnlo-północno-wsehodni.

Kronika zamiejscowa*
Nagrody z fundacyi Kochmana. W gmachu 

sejmowym odbyło się  onegdaj posiedzenie ko
misyi konkursowej powołanej przea Wydział 
krajowy dla przyznania premii literatom pol
skim z fundacyi Franciszka Kochmana, W ko
misyi konkursowej, której obradom przewodni
czył zastępca marszałka w W ydziale krajowym 
Dr Tadeusz Piłat, wzięli udział pp. : prof. uni
wersytetu Dr Antoni Małecki, Dr Tadeusz Woj
ciechowski, Dr Benedykt Dybowski, Dr Ignąęy, 
Zakrzewski, Dr Ludwik Finkel, Dr Maryan Ra
ciborski i członek Akademii Umiejętności W ła
dysław Łoziński.

O premie z tej fundacyi ubiegać się mogli 
autorowie wszelkich dzieł w  Języku polskim, z 
wyjątkiem treści religijnej i teologicznej. We
dług aktu fundacyjnego komisya ma również 
prawo wynagradzania także takich dzieł, któro 
na konkurs nie zostały nadesłane.

Komisya konkursowa po przeprowadzonej 
dyskusyi przyznała premie:

Pierwszą w kwocie 2000 K Stanisławowi 
Witkiewiczowi za całą jego działałqgść litera
cką, a w szczególności za pracę o Matejce.

Drugą w kwocie 1000 K Józefowi Richtero
wi, emerytowanemu profesorowi politechniki 
lwowskiej za dzieło naukowe pt. „Fundamenty" 
z dziedziny budowli wodnych.

Wystawa architektoniczna we Lwowie. —
Z krakowskiego kota architektów otrzymujemy 
doniesienie, że chcący wziąć udział w tej wy
stawie, mają nadsyłać zgłoszenia na ręce p. 
Jana Rzymkowskiego, architekta Magistratu, 
gdzie można otrzymać do tego potrzebne for
mularze I warunki.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod powyższym  
adresem najpóźniej do dnia 10 lipca, zaś prace 
same również do tego terminu pod adresem 
W ystawy budowlanej w Krakowie, ul. Straszew
skiego.

Prace lub zgłoszenia później nadesłane nie 
zostaną przyjęte.

Poświęcenie sztandaru sokolego odbyło się
w niedzielę w kościele parafialnym w Mielcu. 
Po poświęceniu odbyły się popisy na boisku so
kołem. Podczas uroczystości przemawiali drn 
howie Pajor, Tertil, Janikowski i inni.

Straszny czyn szaleńca. Wczoraj ranę za
szedł w Piaskach Wielkich fakt ohydnego mor
derstwa. Gospodarz tamtejszy Stanisław Pasieka, 
w przystępie obłąkania zbudzony przez żonę wczas 
rano, wyostrzył siekierę ciesielską i jodnem s t r a- 
s z n e m  c i ę c i e m  w skroń, pozbawił ją życia. 
Furyat po dokonaniu straszliwego czynu umknął 
w pola, ścigany przez tamtejszych włościan i 
żandarmeryę. Po krótkiej gonitwie przychwycono 
mordercę i odstawiono go do więzienia sądu po
wiatowego w Podgórzu. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi sędzia powiatowy, p. Agat.

Według opowiadania sąsiadów Pasieki mor
derstwo miało następujący przebieg. Gdy o g o 
dzinie 6-tej rano żona zbudziła ze snu Pasiekę, 
by udał się do pracy, ten wyszedł za dom, wy
ostrzył siekierę i w obecności dzieci uderzył 
swoją żonę ostrzem w skroń. Kobieta bez słowa 
padła zalana krwią.

Zbrodnia spełnioną została przez człowieka 
chorego na umyśle. Stosunki familijne między 
małżeństwem Pasioków były jak  najlepsze, a 
w dniu krytycznym również nie przyszło do ża
dnego zatargu. Śledztwo prowadzone przez sąd 
powiatowy w Podgórzu niewątpliwi* wyjaśni tę  
sprawę.

W głębiach stawu p. Rybaląkiego w Piaszo- 
wie utonął wczoraj około godz. 11 przed połu
dniem 8-letni chłopiec Jan Mazurek. Chłopiec 
początkowo kąpał się przy brzegu, lecz później" 
posunął się dalej, a utraciwszy grunt pod no
gami, począł tonąć. Kilku przechodni będących 
niemymi świadkami tragicznego zajścia zawez
wało na pomoc kilku znajdujących się pionie
rów, którzy jednakże nie zastali już chłopca na 
powierzchni wody. Poszukiwania -żołnierzy za 
utopionym nie dawały rezultatu przez kilka  
godzin. Dopiero około godz. 4  jeden z żołnie
rzy znalazł chłopca pod brzegiem, zaplątanego 
w trawę i wodorosty. Zawezwane krakowskie 
Pogotowie ratunkowe stwierdziło zgon dziecka.

? Za przykładem Niemców. Jak donosi „Dzien
nik Cieszyński" czescy mieszkańcy Dziećmoro- 
wic-, mszcząc się, iż śpiewak kościelny Józef 
Król zaintonował podczas procesyi Bożogo Cia
ła polską pieśń, napadli nań i śmiertelnie po
bili.

Znalezione perły z Jasnej Góry ? Pisma war
szawskie donoszą: Przed kilku dniami jeden '* 
włościan w* wsi Brzeziny pod Dęblinem, zna
lazł w ziemi zawiniątko, w którem znajdowało 
się 141 pereł, część korony emaliowanej i dwa 
rubiny. Wśród pereł jedna zwłaszcza odznacza 
się wielkością.

Włościanie znalezione perły przynieśli do 
dworu do pp. Oldakowskich, z prośbą o zawia
domienie klasztoru jasnogórskiego, gdyż przy
puszczają, że perły zualezione pochodzą ze świę
tokradztwa.

Zawiadomiono o tem warszawski wydział 
śledczy. Na miejsce wyjechał naczelnik wydzia
łu śledczego z dwoma ajentami w celu dalszych 
poszukiwań, między wsią Ryki a Dęblinem, gdzie 
ma być, wediug otrzymauych wskazówek, zako 
pana reszta kosztowności.

Jak wiadomo, wkrótce po spełnieniu św ię
tokradztwa, znaleziono w stogu pod Dęblinem 
część sukienki pluszowej, odartej z pereł. Być 
może, że świętokradzcy albo pochodzili z tej 
okolicy, albo też tędy uciekali za granicę, a w 
obawie rewizyi ukryli część łupu.

Ze świata#
Następca Dernburga. Następcą Dernbnrga 

zamianowany został dotychczasowy podsekre
tarz stanu w urzędzie kolonialnym Lindeąuist.

Cook przeciw Pearemu. Jak donoszą z Ber
lina, Cook wytoczył przed sądem niemieckim  
Pe;uy’emu, który bawi obecnie w Niemczech, 
proces o 40.000 marek, które winien mu on 
rzekomo za dostarczenie skór niedźwiedzich.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuję konkurs na 
cztery .premie z fundacyi ś. p. W(neeą(ego Łodzią Po- 
irńskiego dla czeladników rzemieślniczych. Wygrane 
będą następujące premie: 1) 1.533 K, 2) 1.275 K, 3) 
1.O20 4) 765 K- Do ciągnięcia . djijjgsflczeni
są cząląhfócy, uroduni w Galicyi z Wtelkiem Księ
stwem KragowsJti&m, religii t hrześcijaęąkiej i mający 
prawną kąpljjikacyę do wykonywania jakiego rze
miosła. Losowanie odbędzie się w dn. 16 lipca w lo
kalu lwowskiego stow. „Śkała“. Podanie należy wno
sić do Wydziału krajowego najpóźniej do dn. 5 lipcą.

Konkurs. Wydział Tow. Bursy im. Stefana Bato
rego w Wadowicach ogłoszą konkurs, na 55 miejsc 
w bursie. Podania zaopatrzone w świadectwo szkol
ne i świadectwo ubóstwa nalejy wnosić do 33 b. m. 
na ręce X- Wk M&chety.

Na Dar 4jruąwald»bi N. N. 2 K. Na Za
kład p. Żurowskiej p. Mitschkowa 8 K.

RtpirtjMr tetteunitiiAteflo jr p ąk ow it
Piętak. „Pfl-n Ostatni wyat .̂p p. Zel

werowicza.

ftepurtw opery 4 operetki łotewskiej
za czas od 11-go do 26 częrwca 1910 r.

Sobota. „Straszny dwór", opera w 4 aktach Mo
niuszki. (Występ Jad. Dębickiej, Jad. Lachowskiej i 
Henr. Drzewieckiego).

Niedziela popołudniu. „Cur walca", operetka w 
3 aktach Straussa.

Niedziela wieczorem. „Opowieści Hoffmana", ope
ra w 3 aktach Offenbacha. (Występ Stan. Korwin- 
Szymanowskiej)

Poniedziałek. „Madame Butterfly", opera w 3 a- 
ktaoh Pucini’ego. (Występ Jad. Dębickiej, Jad. La
chowskiej i H. Drzewieckiego).

Ze sportu.
„Smichow" klub footbalowy z Pragi w Kra

kowie. W niedzielę dnia 12 bm. rozegra klub 
sportowy „Smichow" z Pragi match footbalowy 
z „W isłą I“.

Silne zainteresowanie jakie match ten bu
dzi w najszerszych kołach sportowych naszego 
miasta, uzasadnia w zupełności długoletnie 
istnienie klubu czeskiego i cały szereg powa
żnych zwycięstw jego w matchach z klubami 
angielskimi, węgierskimi, „Slavią“ praską i 
wielu innymi. Sam fakt, ża jest to jedyny klub 
na kontynencie, który rozegrał roku zeszłego 
w walce o prymat w Czechach zwycięski match 
ze „Slavią“ praską (w stosunku 2 : 0), daje 
poważną miarę jego siły. Wprawdzie „Siavia" 
w bieżącym roku zdołała w matchu rewanin 
odebrać groźnej rywalce mistrzostwo Czech, bi
jąc „Smichow" w stosunku 5 : 2, ale gdy zwa
ży się, że „Slavia“ bezsprzecznie Jest pierw
szym klubem footbalowym na kontynencie Eu
ropy, to klęska ta „Smichowowi" wcale nie 
uwłacza i poziomu jego siły nie obniża.

Match ten stanowi punkt kulminacyjny bie
żącego sezonu, daje bowiem krakowskim ęports- 
menom sposobność zobaczenia jedynej w swoim 
rodzaju precyzyjnej gry, jaką się poszczycić 
może jedna z najświetniejszych drużyn footba- 
Iowych.

Celem uniknięcią natłoku przy kasie na 
Błoniach będą bilety wstępu na match sprze
dawane po znacznie zniżonych cenach w maga
zynie „Auto" przy placu Szczepańskim, zaś w 
dzień matchu od godz. 4 przy kasie na Bło
niach.

Bilety dla członków wydawane będą tylko 
w Krajowym Związku Turystycznym w Pałacu 
Spiskim codziennie od godz. 6 — 8 wieczorem 
po cenach niższych niż w kasie na Błoniach.

Początek matchu punktualnie o godz. 5'30 
po południu. Skład drużyny czeskiej podany 
będzie w programach.

** *
Konkurs hippiczny w Wiedniu. Na „Concourse 

jiippiąue", urządzonym przez międzynarodową 
wystawę łowiecką, nagrodę Józefa hr. Giżyckie
go, w kwocie 6000 koron, zdobył porncznik 
pierwszego pułku ułanów, Paweł Bogański.

Meełing awiatyczoy w Budapeszcie.
Pierwsza pionierka awiatyki.

Atrakęyą odbywającego się obecnie w Bu
dapeszcie meetingu awiatycznego są wzloty br. 
de Laroche, pierwszej awiatorki na świecie.

Pani de Laroche, zapytana przez arcyksięcia 
Józefa, jak  mogła zdobyć się na odwagę żeglo
wania w przestworzu, oświadczyła, iż jedynie 
pierwsza próba awiatyczna napełniła ją obawą.

Za następnym rasem, nie uczuwala żadnej trwo
gi, gdyż niezwykłe wrażenia odniesione podczas 
jazdy powietrznej każą zapomnieć o stracnu i 
niebezpieczeństwie.

Pani de Laroche dokonała onegdaj śmiałego 
lotu, który postawił ją w rzędzie rywali mę
skiego rodzaju. Wzlotu jej oczekiwały tłumy 
publiczności z naprężoną uwagą. Skoro aeroplan 
y. de Latuche przewieziono przed trybuny, ty 
siące oczu śledziło każde poruszenie i ruch awia
torki. P. de Laroche, ubrana w zgrabny męski 
kostyum, z gracyą zajęła miejsce w aparacie sy
stemu Voisena. Monterzy puścili w ruch pro- 
peller, za chwilę szybowaja awiatorka w powie
trzu. Pewnym lotem zatoczyła olbrzymie koło 
w powietrzu, poczem swobodnie wylądowała w 
miejsca, gdzie nastąpił start.

Zgromadzona burzliwymi okla
skami n agrąfiiła  Caelty Totf awiatorki.

fynjumnek puhUcziuścl.
N ie z w y $  n g f t n g e n t e  JupUą wzloty awia- 

tora Chavaz^, On&jajy^ w^uł się  Chajtez na wy
sokość 400 jprcfcfflg w PQ'Kiętrze. O wysokości 
lotu świadcg|, iż- aparat Chaveza gołem okiem  
z truduośein można było zobaczyć. Trzask mo
toru stał 4° ^reęozenia muchy.

Główna, ^ą^Uęgftąśęi skierowaną była
na wylądowanie. Chavez gwałtownym ukośnym  
lotem zbliż J  sip x ogromna szybkością ku zie
mi. Na w yaSnśoL niewielu 'metrów zatoczył ma
łe koło, poczem z elegancyą wylądował przed 
trybunami. Zgromadzeni zgotowali Chavezowi 
serdeczną owacyę.

Chavez uzyskał w dniu tym wysokość 442-5 
metra. Słynny awiator Latham zdołał wznieść 
się tylko na wysokość 67 metrów.

Wzloty z przeszkodami.
Kierownictwo meetingu wprowadziło jako  

nowy punkt programu zawodów wzloty z prze
szkodami. Na placu wzlotów umieszczone zo
staną w oznaczonych oddaleniach maszty, mię
dzy którenai żeglować będą awiatorzy.

Niebawem nastąpią wzloty z pasażerami. —  
Jako pasażerowie zgłosili się dotychczas prezes 
aeroklubu węgięrskiego hr. Karoiyi, wicepresea 
hr. Zichy, książę Rudolf Windisch-Graetz, hr. 
Edelsheim-Gyulay oraz 3 damy między niemi 
słynna artystka budapeszteńska.

Meęting przedłużono) do 15 bm. Zaznaczyć 
należy, iż awiatorzy wznoszą się po kolei w 
niedługich odstępach czasu, skutkiem o a g o  lata. 
narąz po kilku.

i'-r

Lekarz — truciciel.
Po zupełnein przyznaniu  się do w iny D ra 

Panczenki, obraz sza tań sk o  obm yślanej zbro
dni nab iera  z dniem  każdym  coraz w iększej 
w ypukłości i ekspresy!. P rzedew szystk łem  
należy zaznaczyć, że to  przyznanie s i ę — ja k  
donoszą pism a p e te rsb u rsk ie— było najzupeł
niej przypadkow e.

W net po aresztow aniu  Panczenk, w ładze 
śledcze zarządziły rew izyę w m ieszkaniu  p. 
M urawjewowej, gdzie odnąjm ow ał on  pokój. 
W k ilk ą  dni rew izyę pow tórzono i w tedy  
dopiero zabrano  k a se tk ę  ogniotrw ałą, gdzie 
Dr Pai^czenko zw ykł przechow yw ać w ażne 
dokum enty  i... pieniądze.

Atoli, w k ase tce  nic w ażnego n ie znale
ziono. Niemniej przecie zabrano ją  i dołączo
no do t. zw. dowodów rzeczow ych całej 
spraw y.

I oto w idok tej szka tu łk i sk łon ił wino
wajcę do... zupełnej szczerości. Daje to  b a r
dzo praw dopodobne w skazanie, że w  k ase tce  
w rzeczy sam ej m ogły być I dokum enty  n a
der w ażne, a m oże i pieniądze.

Mogły być, lecz ich nie znaleziono.
Obawa w ięc, że w raz z k a se tk ą  w padły 

w ręce władz znajdujące się tam  kom prom i
tu jące  dokum enty , w płynęła n iew ątpliw ie n a  
przyznanie się Panczenki, choć p rz y czy n i się  
tu  tak że  niezw ykły  s tan  przygnębienia a re 
sztow anego Panczenki.

Panczenko, ja k o  zdecydow any alkoholik , 
uległ w w ięzieniu zw ykłej kolei ludzi tej k a - 
tegory i — strac ił zesetk i w o l i  i c h a r a k -  
t  e r  u.

— Aby ju ż  raz z tem  skończyć w tę  lub 
ow ą s tro n ę ! — rozum ują  w sy tuacyach  po
dobnych jed n o stk i tej k a teg o ry i, co D r P a n 
czenko.

A w łaśnie, n a  dzień przed owym  ak tem  
przyznania się — ja k  doDosi gaz. „Riecz" 
rzeczy przybrały  ta k ą  postać, iż obaj areg 
tow ani D r P anczenko  i P a try k  0 ’B rie n ; 
Lassy mieli być w y p u s z c z e n i  z więź 
n i a ..

W edług zeznań Panczenki plan o t r u ^  
był jak o b y  ułożony ju ż  przeszło  przed p 
rokiem . S ta łe  n itd o m jg an ie  m łodego B u tu r- 
lina i fam ilijna jego skłonność do leczenia 
się, ja k  o tem  mówi ojciec o t r u t e g o  
poniekąd u ła tw  ały pom ysł zbroduiczy. Cze
kano  na okazyę, na  okoliczności sprzyjające... 
I te  przyszły. Zona baw iła w  Bujwidziszkach 
pod W ilnem, u ojca, a młody B ut irlin w ła
śnie zapadł na zdrow iu i potrzebow ał porady. 
Należało się zdecydować. D r PaDczenko, ja k  
to  sam  zeznał, wziął na siebie wszvstki>; 
za rzu t n iedbalstw a, naw et niesum ienności 
ew entualnie. Groziło m u ty lko  odebranie dy
plomu, a o ten  po zlikw idow aniu całej sp ra 
wy, m ógł ju ż  nie dbać.

0 ,B rien  de Lassy nie p rzesta je  u trzy m y 
wać, iż nie je s t  w innym  w tej spraw ie i że 
zam ieszany w n ią sk u tk iem  jak ieg o ś  fa ta l
nego n ieporozum ienia.

Nie oddziaływ a nań bynajm niej przy
znanie się  do w iny D ra Panczenki. prze zy 
ciągle, choć d o k tó r  nazyw a go w yreźn ie 
swoim złym duchem  i in sp ira to rem  w ' Jej 
tej zbrodni.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r
M a r y m  D ą b r o w s k i

Na Nagrody Pilności!
K sią że czk i do m odlenia w o-
prawach gustownych a tanich, po
cząwszy od 30 hal. — Obracki w 
ramkach i do książek. — Różańce, 
medaliki, łańcuszki, krzyżyki i t. p.

poleca 
w najwięk
szym wybo
rze po cenach 
najniższych 
z opustem

107.
K. ZAJĄCZKOWSK

P L A C  M A R Y A C K 1  8 .

- Największy handel

Brto
i obrr.zów artystycz

nych.
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Na czerwiec!
Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego

przez

O. Prokopa, kapucyna
w oprawie w płótno angielskie, C e n a  2  K. 

z przesyłką K .  2  4 5  h a la

Jędyne w ydaw nictw o w iel
kim  drukiem  w  k sięg am i 

katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiugo
w Krakowie

plac Maryacki, 9. Telefonu Nr. 1308.

K i g a j u m
Zakład a r t y H y e —  I 

i m k id M  I W N k l

Jizifa fliiazYl
napm ałw  
w KiakawK pM i
w ie lk i  w y b ó r  f i  

| wyek pomaśków a 
| H w r M , j i u M  l i
I m u n .

wykoa— w fp  
' miejaca i aa  

cyl. TeUtbi
: > . a . r , g . u i U i J 1 u I » p » p

Wpisy
do I. kl. g im naz.-realnej
w^Kollegium X X Pijarów w Krakowie, 
będą się odbywały od 21 do 26 1 m.; egza- 
2gf'«l9 min zaś wstępny dnia 27.m W pisy do konwiktu
dla uczniów od lat 6— 14, mających uczęszczać 
do szkoty elementarnej lub do I. i II &1, 
gim nazyalno-realnych w KcllegiumK. X. P i
jarów istniejących, jąkoteż i na kolonię w a
kacyjną pijarską w Siemieniu, Dędą się o d 
bywały każdego dnia od godziny 9—11 przed 
południem i od 3 —6 popołudniu przez cały  
917 4 4 miesiąc czerwitc.

Z ap ytajcie  
s ię  sw e g o  
lekarza, 

czy

w od a  na  w ło sy  nie jest jedynym, sku
tecznie działającym kosm etykiem  inaj- 
idealniejszym środkiem do p ielęgno
wania włoaów na głow ie i brodzie. Po
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5 —, 3 flaszki K. 12 —.
Do uzyskaniasympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: M ydło L o\ a- 
crin p o  K. I-—, 3 szt. K. 2-50. L o /a cr in -  
C rem e w słoikach po K. 3-— i 5-— , Lo- 
v a cr in -w o d a  to a le to w a , we hasznach  
po K. 3-— i 5-—, L ovacrin -p u d er, (kia- 
ły. rózowj i kremowy) w pudełkach po 
K 3-— i 5*— itd. W ysyłka za pobra
niem poczt, lub za poprzedniem nade

słaniem kw oty przez:
M. FE1TH NACHF., W IEN V!., 

M ariah ilferstrasse  15.

D o n ab ycia  w  K rakow ie: Hanak i Sp 
Dróg. Szewska 5, Reirn i Sp. Linia V-B 
Zdzisław Komorowski, F loiyaóska 33. 
Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wielu składach, aptekach i drogue- 

Ł*ach Monarchii.

Ogłoszenie!i
i  _Komitet parafialny w W oli Radziszowskiej 
postanowił oddać w drodze ofert budowę 
nowej murowanej plebanii. Cena kosztory
sowa wynosi 21.671 K. 26 hal. Plan i ko
sztorys do przejrzenia w kaucelaryi para
fialnej od 3—5. Termin wnoszenia ofert do 
15 lipca b. r. Najniższa oferta będzie przy
jęta. Za K om itet.

Ks. Fr. N ow obilsk l, proboszcz.

H jm a  czas trw an ia  upałów  ł

H 9 P S Ł E  i APARATY
^  „Sparklets"

francusk ie a p a ra ty
do natychm iastowego sporządzania w szel

kiego rodzaju
mnsntacycłi napojów

Odnośne prospekta i opisy d a r m o .
A P A R A T Y

de robienia wody sodowej.
do nabycia u firmy

Reim I Spółka
Kraków, Rynek 1. 37

\ Poszukuję realności
z ogrodem, w obrębie W ie kiego Krakowa. 
Odpowiedzi pod „S. 50* w biurze dzienników  
Maryana Ilupczyca w Krakowie W iślna

tAliOŹONT W KOIĆ 1E7?

mm  f
dmJT.-BłlMIESIfiłlSS i

I1DICI TlEJBEECHiCH I
« bilrati, lunicka L l  g
(< •■  w ta n y ). Telsfna «Ci

Podejm uje alg wykonywania * 
w w eli ich robot w sakree ten r 
wchodzących a w tzozagólno- 

M  M b o w e ó w  i pom nik 'w  u k  w 
mlmPCn, Ink n a  -row incyi. Polecał 
n u  wybór gotowyoh pomników 11  
piask i w oam arm ura I granlta. 14911

R Ę K A W I C Z K I
damskie, niciane, jedwabne, glaęe włoskie para po kor. 2*50, 
kolorowe, białe i czarne, oraz męskie T dziecinne niciane

poleca

RYNEK 32. u

V <raxdwia ul. Kansnlnss L 1t.
JKDTKA W  EHAJV

PABRYKA PASÓW
asąaajrme w ysil

I g n a c e g o  W n r  m a .

Sandały Kneipowskic
poleca:

915 o

BAZAR KRAJOWY
^ p ^ ( ra k o w ie ^ R y n e k  gł. 20.

C C T a ;

MYŚL ROBOTNICZA i
Organ Polskiego Związku uwodowego chrze
ścijańskich robotników % siedzibą w Krakowie.
W ychodzi co dwa tygodnie. 

Pnnutnti roczu Bjoosi L L

„Myśl Robotnicza"
  nem u nas
pismem polskiem robotaiczem, zawodowem, 

redagowSufem w ducha chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym | 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśi Robotnicza" [*“ do_- - - brym in
formatorem 1 podręcznikiem praktycznym dlą, 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro

botniczych.

Tylko w t « d y  r»r. - 
d z iw y ,  gdy trójką

tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po
niżej opaską — druko
waną czarnym i czer
wonym koloioin na 

żółtym papierze.

Dotychczas nleorześcignlooy! 

W. M A A G E R ’A
prawdziwie oczyszczony

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2* 
K. 3

Od roku  1769 w całej m onarchi au- 
sl ryacko-w ęgiersk iej pow szechnie u- 

ży w a n y
Przez PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we w szystk ich  niemal 

ap tekach  i drogueryach .
Skład główny i głów ny dom wysyłkowy dla 

monar. austr.-węgier

W. MAAGER, Wiedt : L ' t' l . H““

«9K

OsddMoi świata widzialnego i niewidzialnego
ap im profesor uniwersytetu Dr, M. Perty. Treść: Sympatyk * antypatya. Artystka prse- 

ladowana zza grobu. Brak zatrud- enla skraca życie. Cały i  wiat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki ■ uarłych dzleoi ip le- 
w ją na pogrzeb matki. D zkłania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha
lucynacje narodowe. Hrabina, która m e znosi widoku swoioh dzieci. Kudzię, jako bańki 
mydlane. Lndzie, którzy długo żyją. Ladzie, którrj rno . M Jędzą 1 n ifd | nie śpią. Ludzie, 
z-tórzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabiją]i wzrokiem. Mania SMaobójoza 
dz.ewoząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w  głów ce umieraj toego dziecka. Osobliwość du- 
“howŁ Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla
chetnej ziemianki. Ostatni ten  turysty. panlenha zbudzona r  letarg* Podwójna osobl-

M d s I o  Przeworskie
zn an e w kraju ze  sw ej tłustości, dob rego  sm aku i czy sto śc i (pod gw arancyą  

w o ln e  od  fałszersKich p rzym ieszek) w  posyłkach 5 Kilowych

solone po 9 - —  Koron —  oiesolone po 9 - 5 0  Koron
(nie u stęp uje deserow em u) — w ysy ła

K. POLAK, PRZEWORSK.

H o n o m n  K m i h r k ó w  H a r c e r s k i c h

JAN S Z U F A
ulica  S to la rsk a  I. 13-

póleca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiew ie sprze
daje według jakości śpiewu, po 12 i 16 i\.., najlepsze śpiew aki 
po 20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  W ar

tości oraz n a d ę c i a  zdrow ych.
P r^ e z  10 dn? p ró b y  w y m ian a  d o z w o lo n a .

R zep ak  le tn i kilo 80 h a l., sp e c y a ln a  m ie sz a n k a  kilo  80 hal., 
B iszk o p t ja jo w y  w k aw ałk u  sz tu k a  10 h a l. 

Sam iczk i zdatne i£@ rozpłodu po 3 i 4 K.
za sztukę,

— <

masło stołowe nie świeże - 5 kg.
paczka K 10-8(i 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50. W y

syła z; aljozka. 1. M. Farba, Podhajce.

Piękny dworek
piętrowy, 12 ubikacyL 2 morgi ogrodu, staw 
zaryliiony. Xa wygodną zdrową wiU-g;ature 
lub jakikolw iek zekład bardzo odpowiedni 
sprzedam okazyjnie lub zamienię na realność 

miejską. 929 3 3
„W lncentówka11 Krościenko —Krosno.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
— — Wszędzie do nabycia. ———

P la c  Hflary&cki Z P la c  m a r y a c k i  2

Chrześcijański Bank Lodowy
pod firmą

C b r z d c .  l i t .  i s z c z .  I  j o ż j c z d  w  X n l [ i v i (

p r z y j a i a j t  w k ła d k i  o s z o z ę d a o ś o io w s  n a  57» 1 opro 
ceutowuk jc od dnia włożenia.

U dziela swym członkom p n iy czM  M poteU flC , DCfeSllDI
z a  poręczeniem i m  podkład m  dogodnych warunkach.

Godaisf urzędowe: Od 9—1 rase codziennie, s wyjątkiem mk
d d k i  I A w f«^-

Dom piątrowy
z  o g r o d e m

w pryncypalneni miejscu w Podgórzu, o dwóch frontach, (między 
dwoma równolegle bieżącemi ulicami), przeszło 1100 sążni kw. 
powierzchni — tanio do sprzedania. Nawet połowa gotówki kupna 
może być pozostawiona na hipotece. Miejsce nadaje się zwłaszcza 
dla zakładu przemysłowego lub fabryki.

Wiad rniość ustna lub listowna w Redakcyi „Głosu Narodu“. 
p ośrednictwo wykluczone.

s r a

wieume, przeczucie i przeznaczenie, m y  maglcrne. blepy profesor wykłada optykę, obja
śnia etan gwiazd na niebie itd. Świat jeet pełen cudów. Święci, mistycy, laicy. W ielo
stronność natnry ludzkitj. Wizye górników. W zajemne oddziaływanie dussy i ciała Zja 
wibka u umierających. Zwłoki ludzkie, które p_'nną i nie psują się itd. Itd. Oena 2 kor., 
■ przesyłką peoztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabyoł* w Adsainietracy i 

„Głosu Narodu" Kraków, ol. iw . Krzyża 1. 7.

hhąki Min. sztucznych i ifocyal. leczniczych
pod firmą

Et i z ą c f l  i  c « i m u R S i u
w Krakowie, nlio* iw. Sertrady, l. A

■ sfsk ts ped kentrofln kom isji Przemysłów eg To w. Lekarskiego krr.i.. polecone
rrr«s toż Towarzystwo

WODY mOKRALM E TU£ZKI£
edpowiadąjące składem chemicznym wodom.

dlltiiklll, ?!nsnulłlirLhtii. MłiPiMij. Vłchp. innuora, llnlnan,
M s ie ż  specjalne leesnicse ja k i litową, bromową, jodową, żelazistą, kwahną, 
efM Inne wody saineraue z przepiea proŁ J a w e r s k i e r e .  Sprzedaż cząst

kowa w aptekach 1 drogneryaeh. — Cenniki aa  żądanie darmo.
^ Q j U 1 U1 U iU y a iU lU 1 U1 U1 U j|O ^ A6 Ł b X 0 X 0 X UX u 1 » 1 0 I D x O g g I t

Księgarnia
G. Gebethnera i .Sp,

% KRAKOWIE.
p o le c a  s w u j  najoDfitszy skład 
K s i ą ż e k  dla dz ie c i  i m ł o d z i e ż y ,

na nagrody 
■  szkolne=

w flt.
do sprzedania. — W iadomość w biurze bu- 
downiczego P io tra  K ozłow sk iego  Staro 
wiślna 10. 916 5 ;j

P O R T E R
01 yginalny angielski

w y tra w n y
w całych i półbutelkach

„Staruchę" wyborną żytniówką  

LITEW SK Ą  STA R K Ę,
WI NO DALMATYŃSKIE

czerwone słodkaue.
Z n ak o m ite  d la  n ie d o k rę w n y ch

W‘ 110 pomarańczowe
poleca firma: 940 10 1

A. HAWEŁKA
c. k. Dcstawca Dworu w Krakowie.

I f l l M & g ; ;  .

| n W i

H p  T—  ^
] ||K X m  C0NC£NTHATED|

=... :j.

E f  ■ i malue
| t e -  "f

S p O N D O N ^ ^ A P  !
moisT.m d.

KamiL Baum
w TA R N O W IE .

1

Skład papieru i d rukarn ia  
k om erc ja lna

POLECA

k o p e r t z firm ą ki.pieo- 
ką K. 4., urzędów . K .5 .

Znakom icie gum ow ane.
-  ‘ 1 IIli ■IuUMjh ~i' I

Mąjwyższe o rt z ti uc z e n i a iaiaw e !

N A J P R Z E D N I E J S Z ĄH ER BA TĘ CEYŁO lf
„Rang^alia Oeylon Tea"

pod własną marka ochronną , ,P t i l m a ('. 
importowaną wprost z Ceylonu, a urzędów- 

nie cliem nadaną po ce iie:

Hrlopak.czerw.-złoteKiLf” ®;.!.':
Nr.2. „  flołk.--złotof:JS*̂
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko  
opakow anie i porto  do każdej m iej
scowości A ustro  - W ęgior — poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Ceo. I król. Dost Dworu Austr Węg i król. GrecyI 
Dla pp, kupców i Kółek rolniczych odpo
wiedni opust 931 6 2

JA N  H U B R Y C H T
Shlad kawy i herbaty

PRAGA, MALA STRANA, TRZISTE 
poleca po n as tęp u jący ch  cenach  fra n 
co do każdej s ta cy i: kaw y  z ie lo n e  
w y b o rn e g o  sm a k u : K-trakos b kg. 
13 K., Now. G ranada  5 kg. 14 K., 
K ostaryka 5 kg. 15 K., Geylon p lan- 
tac. 5 kg. 1G K„ M okka 5 kg. 16*50 K. 
P a lo n e  kaw y: 1 kg. K. 2 90, K. 3-LO, 
K. 8*30, K. 300 , 3 80, K. 3 90 K i  10

z u1- ończoną wydzi Uową z piękuen. wpra 
wnem pismem, umiejąca pisać na maszynie 
poszukuje pracy biurowej. — Zgłoszenia d< 
Administracyi „Głosu Narodn“. 876 (

Młoda panienka
poszukuje nu leszczenia jako towarzyssks 
starszej pani, lektorka lub bona do dziec.ia  
Zgłuszenia do Administracji „Głosu Na 
rodu“. 877 (

liU tŚM  BfMkf k«»anły1i*w.'łIt us «lei*ll rGł«t« bJ J f Pęt o* Istf sss*(lfT 4 H Dohra>ń«kll«fo) w 5J. *w f?ąr%% 11


